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Rozmiary wojny.
Wczoraj wieczór odebraliśmy nastę­

puj tj.ee depesze:
M o n a ch iu m  20 łipca. Mini­

ster wojny oświadczył w izbie: 
l e  F r a n c u z i  w k r o c z y l i  j u ż  
na n i e m i e c k ą  z i e mi ę .  Izba 
uchwaliła wojnę. Dwa korpusy 
armji pruskiej wkroczyły do Pa- 
latynatu.

T u ry il 20 lipca. Francuzi ściągają 
wojsko do Civittavecchia dla wsa­
dzenia go na okręta. Rzym zajmie 
wojsko włoskie.

Depesze te, które z powodu utru­
dnienia komunikacji i zajęcia telegra­
fów depeszami rządowemi, nam dopiero 
po zamknięciu dziennika doręczone zo­
stały, przynoszą pierwsze stanowcze 
wiadomości o rozpoczęciu akcji wo-

% wieczornych dzienników wiedeń­
skich dodajemy tu:

D rezn o 20 lipca. Dzisiaj około 
2ej z południa rozpoczęły się 
kroki nieprzyjacielskie koło For- 
bach (miejscowość francuzka w de­
partamencie Moselli nad granicą 
północno - wschodnią naprzeciw 
Saarbrucken; według tego prze­
kroczyli zatem Prusacy granicę 
francuzką).

D rezn o  20 lipca. Poselstwo sa­
skie zostaje z Paryża odwołanem, 
opiekę nad interesami saskich pod­
danych obejmie poseł amery­
kański.

- Równocześnie w Europie odbywają 
się dwie kampanje, jedna świecka, dru­
ga duchowna, a obie polityczne.

Pierwszą jest wojna wypowiedziana 
przez Francję Prusom, a ogarniająca 
już Niemcy — drugą proklamacja nie 
omylności papieża, tj. wojna przeciw 
duchowi c /a su , przeciw całemu nowo­
żytnemu s ystemowi urządzeń państwo 
wych i spółecznych, której celem jest 
bezwzględna przewaga i panowanie ko 
ścioła tak nad sumieniem, jak i nad 
wszelkiemi czynnościami ludzkiemi, pod 
danie państw i rządów w zależność 
od nieomylności dworu rzymskiego, 
Jestto polityczny ideał dla instytucji 
papiestwa rzymskiego.

Dziwnym zbiegiem okoliczności obie 
te wojny schodzą się dzisiaj razem. 
Gdyby nie była wybuchła pierwsza, 
nie byłaby przestała druga gorączko­
wać umysłów, zaprzątać rządy i par­
lamentu, które nie mogły przystać na 
własną niewolę i zawczasu przeciwko 
uiój się zawarowywały. Bez poparcia i 
przyzwolenia władz świeckich, kampa-

nja ta duchowna ograniczoną jest na 
ukryte nurtowanie, przez wpływanie 
na umysły i sumienia; nie było je­
dnak wcale obawy, iżby pociągła za 
sobą istotnie przewrót w urządzeniu 
stosunków, nawet w krajach, w któ­
rych ludność przeważnie jest katolicką.

Niemniej jednak sprawa ta jako po­
lityczna koliduje bezpośrednio z polity­
ką państwa, na którego ostateczne u- 
rządzenie nie dozwalało dotąd istnie­
nie świeckiej potęgi państwa papiez- 
kiego.

To podwójne znaczenie sprawy rzym­
skiej podawało Francji „córce kościoła14, 
możność podszywania się pod pozór 
obrony kościoła, i używania tego po­
zoru w celu utrzymania przewagi po 
lityki francuzkiej we Włoszech przez 
okupację Rzymu. Tożsamo jednak po­
dwójne znaczenie sprawy rzymskiej 
musiało następnie sprawić, że w chwili 
rozpoczęcia zawikłań europejskich, stro­
na jćj teologiczna zeszła od razu, pra­
wie zupełnie z porządku dziennego, 
przestano się nią zajmować, a strona 
polityczna przez mocarstwa wyzyskaną 
będzie. I oto od samego początku obe­
cnej wojny zapowiadano, że zniesienie 
okupacji Rzymu, a zajęcie go przez 
Włochy będzie ze strony Francji ceną 
za neutralność lub przymierze Włoch. 
Powyższe telegramy (nie wiemy czy 
już zupełnie pewne) potwierdzają zapo­
wiedzi, nadające obecnej wojnie rozle­
głe europejskie, a niemal światowe 
znaczenie.

Stwierdzony udział południowych 
Niemiec w wojnie n ie  p ozw ala  
n a jć j  z lo k a lizo  w anie, lecz 
musi ona zająć całe Niemcy. W takim 
razie powstaje natychmiast kwestja 
przymierzy, przezco wojna f rancuz-  
k o - n i e m i e c k a  może się stać wojną 
p o w s z e c h n ą  e u r o p e j s k ą .  Pierw­
szym krokiem w tym kierunku, jest 
oddanie Rzymu Włochom.

Te są pierwsze konieczne następstwa 
z faktów, o których powyższe depesze 
donoszą. Jeżeli fakta te sprawdzą się, 
okaże się, że wojna obecna będzie nie 
słychanej doniosłości pod względem 
wszelkich kwestji czekających w Euro 
pie na rozstrzygnięcie. Zdaje się to zre­
sztą wynikać’z natury rzeczy, gdyż star­
cie się dwóch z najpotężniejszych państw 
w środku Europy, zahacza o wszelkie 
kwestje i interesa— wszystkie państwa 
i ludy są mimowolnie prawie intereso­
wane, wszystkie muszą baczyć, iżby z o- 
kolicznośei w danym razie skorzystać 
mogły. Do jakich granic burza dosię­
gnie, przewidzieć się nie da, atoli mno 
gość kolizji, niepewny stan w wielu pań­

stwach, niepokojące wieści z Rumunji, 
zbrojenie się Turcji, niebezpieczeństwa 
grożące Austrji i Rossji; wszystkie te 
dane mogą przyczynić się do porusze­
nia całej sprawy wschodniej, przez po­
ruszenie sprawy polskiej. Śą to przy­
puszczenia dopiero i możliwości-—które 
jednak przez dwa takie fakta jak udział 
w wojnie całych Niemiec i udział Włoch, 
koniecznie na uwagę przychodzą.

Ittadom odeł p  © lity  ©istne

W ied eń . [ N e u t r a l n o ś ć  A u s t r j i . ]  
Presse zamieszcza w tym przedmiocie na­
stępujące pismo z źródła, jak mówi, zau­
fania godnego: „Ostateczne ustalenie po­
zycji Austrji naprzeciw francuzko-niemiec- 
kiej wojny było przedmiotem ostatniej 
konferencji ministrów, pod prezydencją 
cesarza i z udziałem prezydentów obu mi­
nisterstw. Z zadowoleniem możemy stwier­
dzić, że zapadłe tam postanowienia zu­
pełnie odpowiadają z rzadką zgodnością 
objawiającej się opinji i że przyjęto zwy­
kłą, wyczekującą, n a  o b i e  s t r o n y  swo­
bodną neutralność. Takie stanowisko Au­
strji, jako jedynie pożyteczne w obecnej 
konstelacji, oznaczał przedewszystkiem  
hr, Beust, gdyż tylko przez to zamierzone 
zlokalizowanie i jak najszybsze zakończe­
nie strasznej wojny, które dla mocarstw 
niedotkniętych bezpośrednio, jedynym ce­
lem być może, staje się możliwem. Z tego 
też stanowiska rada ministrów odrzuciła 
stanowczo myśl zbrojnej neutralności, któ­
ra, pomijając już materjalne ofiary, obej­
muje w sobie przechylanie się ku jednej, 
lub drugiej stronie “ Dalej mówi o wstrzy­
maniu wszelkich dyslokacji wojsk i zaka­
zie wywozu koni, a to w celu dokomple- 
towania pułków, które obecnie stoją o 
wiele p o n i ż e j  n o r m a l n e j  s t o p y  p o ­
k o j o w e j .  Zapewnienia te, które i inne 
dzienniki przynoszą, potwierdzają to, o 
czem nam pisał wczoraj korespondent M.

Tagbl, zaręcza, że neutralność postano­
wiono, p o m i m o  ż e  B e u s t  b y ł  p r z e ­
c i w t e m u .

— [ L a n d w e r a . ]  Pojawił się rzadki 
ptak, ogłoszenie namiestnictwa niższoau- 
8trjackiego w myśl rozporządzenia mini­
sterstwa obrony krajowej względem uwol­
nienia od landwery i stałych komisji wer­
bunkowych.

— [ R a d a  m i e j s k a  w W i e d n i u ]  o- 
świadczyła się w duchu pruskim. Obstając 
za neutralnością Austrji dodała, że tako­
wa ustać musi w chwili, gdyby z poje­
dynku Francji z Prusami] miała wyłonić 
się wojna o h o n o r  N i e m i e c ;  wtedy 
musiałaby Austrja stanąć po stronie N ie­
miec. Niema tam nic ani o interesach, 
ani o honorze Austrji.

— [ M ł o d z i e ż ]  burszenszaftów wie­
deńskich udawała się w deputacji do po­
sła  pruskiego Szweinitza, względem po­
rozumienia się co do zaciągania się do 
pruskiego wojska. Poseł przyjął oczywi­
ście deputację najprzychylniej, ale odwo­
ła ł się na prawa austrjackie, które wy­
magają w takim razie pozwolenia mini­

sterstwa wojny. Mówią o licznych poda 
niach do ministerstwa, co jednak z neu­
tralnością wcale nie licuje.

— [O k o m u n i k a c j a c h ]  ogłasza W. 
Zlg.: „Zagraniczne przygotowania wojen­
ne nie mają dotąd bezpośredniego wpły­
wu na komunikację telegraficzną Austrji 
z innemi państwami. Z powodu zamknię­
cia komunikacji między Niemcami a Fran­
cją* część ich będzie szła na Austrję. Po­
wstaje ztąd^ nawał na naszych linjach, 
który poczęści tern się usuwa, że się pro­
wadzi na Włochy komunikacja z Francją. 
Taryfa za telegram dc Francji przez to 
nie zostaje zmienioną."

[ K r a j o w e  r a d y Ts z k o l n e ]  według, 
ustawy o nadzorze szkotoym z 12 stycznia, 
21 i 28 lutego b. r. dla wyższej Austrji, 
Morawy i Szlązka, rozpoczęły swoją czyn­
ność.

[ Br ak  b e z p o ś r e d n i c h  w i a d o m o ­
ś c i  — w o j s k o w e  s p r a w y  —  u s p o s o ­
b i e n i e  r o b o t n i k ó w.] Wiadomości o 
Francji przez niedopisanie poczty pary z ki ćj 
możemy tylko czerpać z dzienników nie­
mieckich i belgijskich, a zatem nieprzyja­
znych Francji, przekręcających fakta ten­
dencyjnie i podnoszących na korzyść Nie­
miec każdy mniemany czy rzeczywisty błąd 
i  niedostatek.

Cesarz ma przed odjazdem do armji 
przedsięwziąć puryfikacją dzisiejszego mi­
nisterstwa, ponieważ dzisiejsza niedość sil­
nie występuje wobec izb i kraju. Być może, 
żc dawniejsi zaufani z czasów rządów oso­
bistych dziś znów staną u steru. Tymcza­
sem jak dotąd wiadomości telegraficzne nie 
doniosły nam o żadnćj zmianie, mianowa­
nie bowiem marszałka Le-boef ministra 
wojny szefem sztabu nie stanowi wcale 
zmiany, bo jest to tylko' tuiikcja w czasie 
wojny przyjęta, a ministerjum tymczasowo 
sprawować będzie zastępca.

Na dowódzcę gwardjt ma być powołany 
jen. d’Ammara cL’Eurille, komendę nad ar- 
mją paryzką obejmie Baragnay-d’Hilliers. 
Uczniowie szkoły Saiat-Cyr z pierwszego 
roku przechodzą 'na podporuczników w 
gwardji. Arrnja francuzka będzie podzielona 
iia fóethn horpiriów. Pierwszym korpusem 
dowodzić będzie Mac Mahoń, drugim jen. 
Frossard nauczyciel cesarzewicza, trzecim 
marszałek Bazaine, czwartym jen. Lami- 
rault, piątym jen. Feuilly, siódmym jen. 
DonSi, korpus ten składać się będzie z 
wojska algierskiego, którego znaczna część 
już jest przewieziona do Francji. Znany 
jen, Bourbahi będzie dowodzić rezerwą. 
Montaubau ma dowodzić armją zgroma­
dzoną w stolicy Lyonu.

Przy edjeździe wojsk do Paryża nad 
granicą niemiecką powtarzają się ciągle 
demonstracje ludności, ale dzienniki zaczy­
nają już występować przeciw krzykaczom, 
których zapał wojenny mógłby teraz oka­
zać się na innym polu, mianowicie przy 
formacji ochotników.

Robotnicy francuzcy odprowadzili na ko­
lej wracających do ojczyzny robotników 
pruskich i spo serdecznćm pożegnaniu że­
gnali ich słowami: do rychłego przyjazne­
go widzenia sięi Jest to ilustracja do da- 
wniejszćj przez nas już wspomnianćj ode­

zwy robotników francuzkich do robotników 
niemieckich, hiszpańskich i innych.. W tćj 
odezwie znajdują się następujące charak­
terystyczne ustępy:

,5Wojna jest objawem przebudzenia się 
dzikości i nienawiści rodowćj w człowieku. 
Wojna jest ukrytym środkiem rządzących 
do zniweczenia wolności ludów. Wojna jest 
zniszczeniem ogólnego dobrobytu, owocu 
codziennej pracy. Bracia niemieccy! Dla 
pokoju nie wierzcie płatnym i niewolniczym 
głosom, które was chcą oszukać co do u- 
sposobienia Francji. Nie słuchajcie podbu­
rzać, bo wojna między nami byłaby bra­
tobójczą wojną".

O amnestji dla robotników, których pro­
ces toczy się w Blois dotąd niema mowy, 
podobno jednak rozprawy sądowe będą 
przerwane, a oskarżeni będą wypuszczeni 
za kaucją. Iuteresa pruskich poddanych 
złożone zostały w ręce dr. Kern pełnomo­
cnika szwajcarskiego we Francji.

Francja spodziewa się dzisiaj zlokalizo­
wania wojny i chyba ha przymierze au­
strjackie jeszcze liczy. O Rossji jefet tu 
przekonanie, że nie wmiesza się do dzi- 
siejszćj wojny, tak samo o Szwecji, a na­
wet rząd duński, chyba zmuszony przez 
lud zechce wziąć udział we walce.

Niemcy.
[ Mo w a  t r o n o w a  k r ó l a  p r u s k i e g o ]  

której treść doniósł wczoraj telegram , 
brzmi dosłow nie:

Szanowni panowie sejmu północno-nie- 
mieckiego związku!

Gdym was za ostatniem zebraniem się 
waszem na tern miejscu witał w imieniu 
związkowych rządów, mogłem z radośną 
podzięką poświadczyć, że przy pomocy 
bożej moje otwarte staranie, żeby życze­
niom ludów i potrzebie cywilizacji przez* 
uniknienie nadwerężenia pokoju odpowie­
dzieć, nie były bezskuteczne.

Jeżeli jednak pomimo tego groźba i nie­
bezpieczeństwo wojny spowodowały związ­
kowe 'rządy do zwołania was na sesję 
nadzwyczajną, żywić będziecie jak i my 
przekonanie , że związek północno - nie­
miecki starał się siłą niemiecką nie w ce­
lu zagrożenia, ale celem utworzenia mo- 
cnej podpory dla ogólnego pokoju zużyt­
kować i że jeżeli obecnie siły ludowej 
do obrony naszej niezawisłości użyjemy, 
słuchamy tylko głosu honoi u i obowiązku.

Kandydatura na tron hiszpański księ­
cia niemieckiego, od której postawienia 
i usunięcia związkowe rządy zdała stały 
i która dla związku północno-niemieckie- 
go o tyle miała znaczenie, że rząd owego 
sprzyjaźnionego z nami narodu zdawał się 
z nią łączyć nadzieje, że zyska dla kraju 
ciężko nawiedzonego rękojmię zaprowa­
dzenia rządu uporządkowanego i pokój 
lub iącego—  dała powód rządowi cesarza 
Francuzów do postawienia casus belli w 
sposób od dawnego czasu w stosunkach 
dyplomatycznych nieznany i obstawania 
przy nim nawet po usunięciu owego po­
wodu z tern lekceważeniem praw narodów 
do utrzymania pokoju, jakiego przykłady 
historja i dawniejszych władzców Francji 
wskazuje.

Jeżeli Niemcy podobne gwałcenia pra­
wa i honoru swego w dawniejszych wie

kach milcząco przyjmowały, to znosiły 
takowe jedynie dlatego, że w rozerwaniu 
swojem nie wiedziały, jak są silne. Dziś, 
gdy im dłużej tern silniej w ęzeł umysło­
wego i prawnego połączenia, którego po­
czątek datuje od wojen r. 1813. łączy 
szczepy niemieckie; dziś, gdy uzbrojenia 
Niemiec nieprzyjacielowi żadnej luki nie 
pozostawią — czują Niemcy w sobie dość 
woli i siły do odparcia ponownego gwał­
tu francuzkiego.

Nie duma mną powoduje, jeżeli używam 
tych słów. Związkowe rządy i ja sam — 
działamy w pełnem przekonaniu, że zwy­
cięstwo lub klęska leży w ręku tego, co 
bitwami kierujei — Zmierzyliśmy jasnym 
wźrokiem odpowiedzialność, jaka spada 
przed sądem Boga i ludzi na tego, co do 
wojen połączonych z okropnem zniszcze­
niem zmusza w środku Europy dwa wiel­
kie narody miłujące spokoj. Naród nie­
miecki tak samo jak francuzki używający 
i pragnący zarówno,błogosławieństw chrze- 
śćjańskiej cywilizacji i wzmagającego się 
dobrobytu — jest powołany do zbawien- 
niejszej walki, jak do krwawej walki bronią.

Jednak władzcy Francji umieli wyzy­
skiwać słuszną ale drażliwą ambicję wiel­
kiego naszego sąsiedniego narodu na sztu­
czne mylne drogi w celach osobistych i 
ambitnych. Im bardziej związkowe rządy 
są przeświadczone, że uczyniły wszystko 
dla zachowania Europie pokoju, na co 
tylko honor i godność pozwalały i im 
bardziej w oczach wszystkich nie podpa­
da wątpliwości, że nas do uchwycenia za 
oręż zmuszono, z tern większą ufnością 
udajemy się do was, polegając na jedno­
myślnej zgodzie rządów tak północnych 
jak i południowych Niemiec, udajemy się 
do miłości ojczyzny i gotowości do ofiar 
niemieckiego narodu z gorącem wezwa­
niem do obrony jego] honoru i niezawi­
słości.

Obyczajem ojców naszych walczyć bę­
dziemy za naszą wolność i za prawa na­
sze przeciw gwałtowi obcych zdobywców 
i w walce tej będzie Bóg z nami, jak był 
z ojcami naszymi, bo żadnego innego celu 
sobie nie zakładamy, jak tylko stałe za­
bezpieczenie pokoju europejskiego."

Każdy śpiewa swoją piosnkę.
— Urzędowy pruski Staatsanzeiger za­

mieszcza zakaz przewozu i wywozu broni 
i materjałów wojennych, prochu, siarki, 
węgli itp. przez granicę od Memia do 
Saarbrucken.

— Pruskie ministerstwo handlu tele­
grafowało do prezydentów w Królewcu, 
Szczecinie, Hanowerze i Kiel, że francuz- 
kim okrętom handlowym, znajdującym się 
w portach niemieckich, daje się czas 6- 
tygodniowy do zabrania lub zostawienia 
ładunku.

—  Królowa wydała następującą ode­
z w ę : „Ojczyzna spodziewa s ię , że wszy­
stkie niewiasty gotowe są do pełnienia 
swoich obowiązków. Pomoc przedewszy­
stkiem nad Ren wysełać." Królowa.

— [ M i l c z e n i e  — s y m p a t j e  d l a  
P r u s . ] — Dziwna rzecz, że kiedy wojna 
francuzko-pruska stała się faktem, obu- 
dzającym tak wielkie zajęcie w całej Eu-

ZAG A D K A
N o w ella  francuzka

przez L. R.

(Ciąg dalszy).

Robiąc natychmiast poszukiwania za pię- 
knemi oczami, dowiedział się, że właści­
cielką ich była Maddalena Lenari z Flo­
rencji, że miała dwadzieścia lat i że była 
wdową. Augelo Maza, mąż jćj, sprzedawał 
farby. Powracając raz późnym wieczorem 
do domu w towarzystwie przyjaciela, z któ­
rym razem pili, posprzeczał się z nim z 
powodu szóstaka. Przyjaciel, nie przery­
wając wcale rozmowy, wbił mu nóż do 
brzucha i zostawił go tam; to było nie­
dobrze, gdyż posłano go za to w galery, 
ale to wszystko nie wróciło życia biedne­
mu Angelo Maza, a Maddelena, powtarza­
jąc własne jćj wyrażenie, została sama 
z swemi oczami, aby go opłakiwać. Była 
ładna i zgrabna; radzono jćj, aby do Me- 
djolanu jechała; tam przyjęta w konser­
watorium, uczyła się i wystąpiła poraź 
pierwszy owego wieczora, kiedy ją p. Jef­
ferson spostrzegł.

Zaopatrzony temi wiadomościami, wrócił 
do teatru, widywał ją kilka razy, posyłał 
jćj bukiet, potćm zakochał się w nićj, a 
ostatecznie ożenił się z nią.

Zaraz po ślubić wyjechał z nią do Ne­
apolu, tam wynajął świetny pałac na ulicy 
de Toledo i postanowił żyć przyjemnie. 
Dawał zabawy, widywał u siebie najlepsze 
towarzystwo i dwa razy tygodniowo wdra­
pywał się na Wezuwjusza.

W pierwszych dniach po przybyciu ma­
leńka chmurka zaćmiła szczęście jego do­
mowe, ale rozsypała się również prędko. 
Przyczyna jćj była następująca: p. Jeffer­
son, jak i inni obywatele Baltimory, miał 
niezwykły sposób posługiwania się tyto­
niem, Anglicy nazywają, że he was ni the 
habit oj chewing, czyli, że miał zwyczaj 
przeżuwania go. Maddalena odkrywszy tę 
wadę, zanosiła do niego modły i błaganie 
jak do bóstwa. Pan Jefferson czuł, że mu

serce pęka, kupił jednak ogromną fajkę za 
cenę bajeczną i zrobił ofiarę z najmilszćj 
swćj namiętności. Za to Maddalena przez 
cały jeden dzień o mało, że go nie zjadła 
z miłości, a- wszystkie kobierce w domu 
dziękowały w swoim języku Panu Bogu.

Czas mijał, a pan Jefferson żadnego do­
tąd żalu nad niestosownością swego mał­
żeństwa nie uczuł, zabawy po zabawach 
następowały; musiał wreszcie przyznać, że 
szczęście jego było zupełne.

Niestety nie ma obrazu bez ciernia, nie 
masz medalu bez strony odwrotnćj.

P. Jefferson pomimo, że był Amerykań- 
czykiem zrobił to samo doświadczenie.

Żona jego nigdy dotąd o swojej rodzinie 
nie wspominała, jedyną osobę, którą znał 
z nazwiska była niejaka signora Girolama, 
zastępująca u żony miejsce m atki; signora 
pisywała często do niego i listy zazwyczaj 
centimami pieczętowała. P. Jefferson nie 
przeczuwając nic złego cieszył się błogą 
myślą, że mu zawsze tak dobrze będzie, 
gdy naraz pewnego nieszczęsnego poranku 
cała chmara różnego wieku Lenarich, ja­
koby jedynasta plaga egipska na dom jego 
się spuściła i na czele ich signora Girolama-

Biedny p. Jefferson cały dzień słuchać 
musiał przeróżnych wykrzykników. „Hol  
Gigil Ho! Antonio! Ho! Beppino", stoso­
wnie do tego, jak się poczciwcy poznawali.

Maddalena, która miała bardzo dobre 
serce, wszystkich poznała i do ostatniego 
i najmniejszego wszystkich ucałowała. Pan 
Jefferson nie dał się uścisnąć od żadnego, 
a kazał zrobić kąpiel dla wszystkich. Są­
dził, że rada familijna z tydzień potrwa, 
a tymczasem nieopisane męki znosił; mi­
nęło dni .piętnaście, a on jeszcze nadziei 
nie tracił. Miesiąc upłynął, a p. Jefferson 
poczuł, że smutnieje.

Nie dla tego, że nowi jego krewni nie­
przystępnymi byli, owszem mieli najlepsze 
w świecie usposobienia, ani tćż utrzymanie 
ich było kosztowne, gdyż jadali na obiad 
melony i pijali wodę, ani tćż nie byli nie- 
usłużni, przeciwnie, czyścili chętnie buty 
i sprawiali sobie prawdziwą przyjemność 
z otwierania drzwiczek powozów nietylko 
pana Jeffersona, ale nawet wszystkich in­

nych, znajdujących się na dwadzieścia ulic 
w około. Nie można również powiedzieć, 
aby ubrania ich były drogie, chodziliby 
jak najchętniej bez nich.

Żenowali go tylko, żenowali okrutnie, to 
była prawdziwa przyczyna —  a jacy byli 
roztargnieni!

Nie było dnia, w którymby nie znaleziono 
buta poniewierającego się na stole w sa­
lonie, albo niezliczonych końców fajek na 
kobiercu, albo znów innym razem żona 
ambasadora przyszedłszy z wizytą usiadła 
na melonie do połowy ogryzionym. Ale 
gdyby na tćm koniec! Nieszczęściem zda­
rzało się często, że goście pana Jefferson 
schodząc ze schodów pałacu i nie uważając 
gdzie nogi swoje stawiali, stąpili na coś 
żywego i wraz z zagadkowym przedmiotem 
na sam dół się staczali. Na rozpaczliwe 
ich jęki służba się zbiegła i spostrzeżono 
ze zgrozą, że przyczyną niemiłego upadku 
gości, był jeden z członków familji Lenari, 
któremu błogi sen byli przerwali.

Prawdą jest, że Luigi, Antonio i Gui- 
seppe okazywali w takich razach wiele he­
roizmu. Budzili się tylko jednćm okiem i 
dokoćczali filozoficznie na ostatnim scho­
dzie drzemki zaczętćj na pierwszym. Ale 
powaga amerykańska i grzbiety daleko mnićj 
elastyczne wolnych obywateli inaczćj się 
zapatrywały na karkołomne ewolucje tego 
rodzaju. Skarżono się przed panem Jeffer­
son, tonem nader cierpkim. P. Jefferson na­
robił hałasu, ale przyzwyczajenie jest ma­
gnesem tak silnym, a schody-były takie 
świeże i szerokie, że nazajutrz taż sama 
historja się powtarzała.

A ponieważ to się już od miesiąca zda­
rzało, więc p. Jefferson, którego to ostate­
cznie znudziło, postanowił popełnić śmiały 
krok; czekał atoli jeszcze, chcąc zacho 
wać przytćm wszelkie względy dla osób do­
tyczących.

Pewnego wieczora nareszcie, po obiedzie 
wziął na bok signorę Girolamę i rzekł do 
nićj:

— Życzyłbym sobie bardzo, żebyście się 
wynieśli wszyscy.

Signora Girolama spojrzała na niego i

rozśmiala się; on także na nią spojrzał, 
ale się nie śmiał wcale.

—  Znajdę dla was rzekł mały domeczek, 
wcale zgrabny, koło Sorentu; będziecie mieć 
tam wyborne powietrze. *

Signora Girolama uwierzyła nareszcie, 
że p. Jefferson byuajmnićj nie żartował; 
wydała okrzyk rozpaczliwy, wołała Ma­
donny i jakiegoś świętego patrona swo­
jej rodziny, którego nazwiska przepomnie- 
liśmy.

P . Jefferson, który nie takie sceny w swo- 
jćm życiu był widział, ruszył ramionami.

Wsunąwszy kapelusz na czoło, wyciągnął 
fajkę z pudełka i wziął ogromną szczyptę 
tytoniu. Ale będąc trochę roztargniony w 
skutek rozmowy z signorą Girolamą, wsa­
dził ją do ust zamiast do fajki i zachwy­
cony tą omyłką, przypominającą mu da­
wne szczęśliwe czasy, zanucił wesoło Jan- 
ket Drodle i wyszedł ną spacer.

Wróciwszy po dwóch godzinach, zastał 
dom opróżniony. Maddalena z oczami od 
płaczu nabrzmialemi siedziała |przy oknie 
i zajadała smutnie sorbet cytrynowy. Pan 
Jefferson widząc dawną wolność napowrót od­
zyskaną nie posiadał się z radości i zacie­
rał ręce. Nie zacierał ich długo. Maddale­
na wyrzutów mu żadnych nie robiła— ale 
odtąd przyjęła dwie czy trzy formułki, któ­
re regularnie do każdej rozmowy wtrącała.

Povera la mia mądre! poveri il moei fra-  
telli! povera la mia fam iglia! szło to cią­
gle, fatalnie i konsekwentnie, jak katońskie 
„delenda Carthago". Z drugićj strony ci, 
którzy się przed p. Jefferson żalili na ro­
dzinę Lenari, kiwali teraz głowami na znak 
nagany i jednogłośnie sądzili, że p. Jeffer­
son był bezprzykładnym tyranem.

Maddalena tymczasem ciągle płakała i 
mizerniała widocznie. Byłto na dnie duszy 
bardzo poczciwy człowiek, ten p. Jefferson, 
a żonę ubóstwiał. Żałował co zrobił, szu­
kał sposobu zagodzenia wszystkiego i zna­
lazł.

Zobowiązał się wypłacać signorze Giro- 
lamie i reszcie familji dożywocie z kapi­
tału dwudziestu tysięcy dolarów. Rodzina 
Lenari zobowiązała się z drugićj strony po­
wrócić w ów stan mistyczny, z którego by­

ła wyszła i nigdy więećj domu jego niena- 
widzać, na co można było tak pewno li­
czyć, jak gdyby anioł z mieczem ognistym 
strzegł bram pałacu.

Obie strony spisały swoje warunki, obie 
zostały wierne danemu słowu. Odszukano 
uotarjusza, który przyrzekł, że nie ucieknie 
i złożono u niego pieniądze, zamienione za 
rentę neapolitańską.

Antonio, Gigi,  Beppino i spółka zwoły­
wali błogosławieństwo Boże na głowę pa­
na Jefferson, któremu to było bardzo obo- 
jętnćm, a ci przyjaciele, którzy go nieda­
wno ganili, zmienili nagle swoje zapatry­
wanie i osądzili jednozgodnie, że wielkie 
głupstwo popełnił. Maddalena pocieszyła 
się wkrótce, widząc, że rodzinie na niczem 
nie zbywa i przyrzekała mu dozgonną wdzię­
czność; on zaś był tyle delikatnym, że nie 
pytał nigdy, gdzie się podziewały jego spo­
dnie i kamizelki, kiedy je przez czas nie­
jaki był nosił,

Lata ubiegały szybko. Pani Jefferson by­
ła matką ślicznćj córeczki. P. Jefferson ba­
wił blizko dwanaście lat we Włoszech, prze­
niósł się potćm do Anglji, a ostateeznie do 
Francji. Po ukończonćj edukacji Henryki 
postanowił osiąść na wsi i kupił w Nor- 
mandji dosyć piękny pałac nie szczędząc 
nań dolarów.

Otóż tam porwał Horacego i na obiad 
go zaprosił.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

OBRAZKI z P O D R Ó Ż Y .

SZW EC JA .
Odczyty literackie miane w Dreźnie

PRZEZ

Wawrzyńca bar. Engestrttm.

(Ciąg dalszy).

Jakkolwiek Malar i skalne jego archi­
pelagi w okolicach Stokholmu są godne 
podziwu, wzbudzają one więcej pewien 
rodzaj zadumy aniżeli zachwytu, a jestto  
zawsze ta twarda fizionomia kamiennego

pancerza narodu, fantastyczna i harda, 
ale wszędzie jjgroźna, ponura i naga, z 
przemagającąjswą charakterystyką granitu.

Ale im dalej spłyniemy w ten wodny 
labirynt i im głębiej się zapuścimy po­
między wyspy i tajemnicze przystanie, tem 
strojniej ubierają się wybrzeża w zieloną 
sukienkę natury.

Im dalej od morza, w im większej za­
ciszy, tem staje się bogatszą wegetacja tej 
okolicy; coraz gęstszym wiankiem igla­
stych i liściowych lasów opinają się skal­
ne wybrzeża i wyspy niepoliczone'Malaru, 
które tej wodzie tak odrębny nadają cha­
rakter, że iście nie wiemy, czy ją  nazwać 
jeziorem. Godzinami i dniami całemi błą­
dzimy w rozmaitych kierunkach, widząc 
wody' i lądy w tak fantastycznym chao­
sie, że nie możemy rozróżnić, aźali to 
jest jezioro tysiącem wysp nasłane, alboli 
też ląd stały tysiącem kanałów i jezior 
porozrywany. —  Czy ziemia, czy wody tu 
przeważają? pytanie dla wędrowca nie­
rozwiązane.

Szwedzi, mówiąc o tej przystani, nie 
nazywają jej jak wszystkie inne jeziora 
s j ó n  (jeziorem), lecz nazywają poprostu 
Ma l a r e m ,  charakteru jego nie określając..

Przypatrując się coraz uważnićj naturze 
Malara i przyrównywając do opisanego 
poprzednio charakteru wewnętrznej Svei, 
moglibyśmy postawić niemal uzasadnionem  
zupełnie to przekonanie, że „czem dziś 
jest Malar, tem niegdyś była cała skan­
dynawska dzielnica, kiedy się zwolna po­
nad powierzchnię wód oceanu wydoby-

Im dalej więc płyniemy, coraz rozko­
szniejsze napotykamy obrazy i coraz wię­
cej nabierają życia i charakteru te pły­
wające ogrody, zielone łąki i złote łany 
północy. Co chwila wyrasta ku niebu z 
zieleni wieżyczka samotnego kościoła, wy­
gląda z zaciszy chata czerwona lub dwo­
rek uroczy, odbijając obrazki w przezro­
czystej wody krysztale; to znów szczer­
bate zamczysko lub pałac bogaty dumnie 
nad lasy żelazne podnosi czoło, legendy 
swoje przypominając.

Całe brzegi poszarpanego Malaru ubra- 1
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ropie, kiedy 'wszystkie dzienniki przepeł­
nione są rozmaitemi kombinacjami i do­
mysłami o mogących zajść ewentualno­
ściach, jedno tylko dziennikarstwo ro sy j­
skie patrzy na całą sprawę dosyć oboję 
tnie, jak gdyby wojna toczyła się gdzieś 
w innej części świata, a rezultata jej nie 
miały najmniejszego wpływu na Rossję. 
W poprzednich zajściach europejskich, 
chociaż daleko mniejszej wagi, jednak ga­
zety  rossyjskie bardzo pochopnie (przy- 
najmniej z natchnienia rząau) wypowia- 
dały swe zapatrywania i doradzały swemu 
rządowi tę lub ową politykę; dziś zaś mil­
czą, jakby najuroczyściej były przekonane, 
iż wojna musi być zlokalizowaną. Lecz 
nie powinniśmy wierzyć temu milczeniu 
i pozornej obojętności; takie milczenie 
jest zdradliwe; rząd moskiewski widocznie 
ma plan ukartowany i tylko pozorną obo­
jętnością chce omylić czujność sąsiadów, 
żeby polem wystąpić z jakiemś niespo- 
dziewanem postanowieniem. Z kilku nie­
wielkich ustępów traktujących o konflik­
cie francuzko-pruskim utwierdzamy się 
najprzód w tern przekonaniu, że sympatje 
Rossji są po stronie Prus; powtóre, że 
Rossjanie są przekonani, iż Prusy konie­
cznie muszą zwyciężyć. Przytem, wobec 
coraz częstszych pogłosek o istniej ącem 
prusko-rossyjskiem przymierzu, dotych­
czas niema żadnego zaprzeczenia ze stro­
ny gazet urzędowych.

Żeby dać pojęcie, jak się wyrażają dzien­
niki rossyjskie o toczącym się sporze, 
przytaczamy ustęp z Golosu:

„Nikt nie wątpi, — pisze Golos, — że 
cesarz Francuzów, ministerjum i izba pra­
wodawcza najszczerzej pragną wojny i że 
żadne ustępstwa ze strony Prus nie są 
w stanie zaspokoić szowinistów francuz 
kich, pragnących krwi i mordów; Napo­
leon będzie mógł zadość uczynić swem 
życzeniom i stanąć na czele armji nad- 
reńskiej. Lecz wówczas Europa się prze­
kona, że burzycielem pokoju europejskie­
go nie są Prusy, ale Francja, która to 
okoliczność stanowczo wpłynie na kwestję 
przymierzy i koalicji.*

W Petersb. Wied. napotykamy mniema­
nie, że Francja lęka się wojny, albowiem 
wojna może stać się europejską i za­
chwiać dynastję Bonapartów. Przytem 
stan wewnętrzny Francji nie jest bardzo 
świetnym i bardzo nierozsądnie postępuje 
Francja — według mniemania tej gaze­
t y — że się naraża na wojnę, której re 
zultat niepewny. Jeżeliby zaś, jak twier 
dzą pogłoski, Rossja wzięła udział w tej 
wojnie, wówczas, przy najszczęśliwszych 
nawet okolicznościach, Francja nie wy­
trzyma parcia tych dwóch mocarstw i t. d. 
Z tego jawnie się okazuje, jak wielkie 
znaczenie nadają moskale swemu wdaniu 
się w tę wojnę.

— [R o ssja  w o b ec  w ojn y]. Z wiel­
kiej ilości gazet rossyjskich zaledwo trzy 
można nazwać poważnemi gazetami poli- 
tycznemi, a mianowicie: Moskiewskie Wia­
domością Golos i Petersburskie Wiadomości.

Jakie są sympatje i zapatrywania tych 
gazet wobec wojny fraucuzko-pruskiej ? 
Moskiewskie Wiadomości (organ koterji 
narodców, będących dziś u steru rządu) 
występują w obronie Francji chociaż do­
syć słabo, bo Golos i Petersburskie Wia­
domości przedtem odznaczały się syra- 
patjami pruskiemi (o czem czytelnicy 
Kraju mogą się przekonać z poprze­
dnich artykułów trakt, o Rossji), dziś 
zaś obie te gazety widocznie front zmie­
niły. Petersb. Wiadom. jeszcze się wa 
hają pomiędzy obu stronami, lecz Golos 
z taką samą gwałtownością, z jaką przed­
tem napadał n’a Francję, dziś powstaje 
na Prusy i czyni je odpowiedzialuemi za 
krew przelaną i za wszystkie te nieszczę 
ścia, jakie mogą spotkać Europę.

Posłuchajmy, co mówi Golos o stano­
wisku, jakie zajmie Rossja w tej wojnie: 
„Rossja — pisze Golos — nie jest o tyle 
zainteresowaną w całej tej sprawie, żeby 
w tej chwili miała stanąć po jednej lub 
też drugiej stronie Ani Francja ani Pru­
sy nie okazały nam takich usług, żebyś­
my mieli za nie płacić krwią i pieniędz­
mi. \Y krymskiej wojnie, po której je­
szcze i dziś nie możemy przyjść do sie­

bie, Francja była sprawczynią naszego 
nieszczęścia, a Prusy swem przystąpie­
niem do owej groźnej deklaracji gabinetu 
wiedeńskiego zmusiły nas do podpisania 
traktatu  paryzkiego. My się nawet nie in­
teresujemy tern, kto zwycięży, Francja lub 
Prusy — w każdym razie Rossja z tej 
wojny osiągnie niemało korzyści. Które­
kolwiek z obu państw zwycięży, zwycięz­
two będzie go drogo kosztować i po woj­
nie stan jak zwycięzcy tak i zwyciężone­
go będzie jednakowym. Obecnie położenie 
ekonomiczne Rossji jest daleko gorszem, 
niż Francji i P rus, co okropnie.cięży na 
naszym balansie handlowym. YValka zaś 
mordercza obu państw zniweczy ich prze­
wagę ekonomiczną i dla Rossji możebniej- 
szą będzie konkurencja. Nasze stosunki z 
Francją zupełnie się nie zmienią nawet 
wówczas, jeżeli to mocarstwo zajmie lewy 
brzeg R enu, ale Prusy w razie powodze­
nia staną się niebezpiecznemi. Dlatego to 
zwycięztwo Francji jest dla nas daleko 
korzystniejszem, jak  zwycięztwo już i tak 
silnej jej rywalki; lecz pomagać Francji 
byłoby to samo, co uzbrajać przeciwko 
sobie Prusy.

Wszystkie te okoliczności nakazują nam, 
nie pomagając żadnćj stronie, dozwalać im 
wzajemnie siebie osłabiać. Nie my wywoła­
liśmy tę wojnę — my i godzić nie mamy 
zamiaru. Jeżeliby nawet Włochy i Austrja 
przyjęły udział w tśj wojnie, to i w takim 
razie niema konieczności, aby Rossja mia­
ła się w nią mieszać. Im więcćj mocarstw 
wmiesza się w wojnę powszechną, tćm zna­
czniejsze będą korzyści neutralitetu. Przy­
pomnijmy sobie, jak wielkie zyski ciągnęły 
Prusy w czasie wojny krymskićj.*

Dalćj znów powiada gazeta Golos, że 
w Rossji jest partja, która chciałaby wojny 
jedynie dla tego, żeby otrząsnąć się z wię­
zów traktatu paryzkiego, a wojownicze za­
miary tćj partji nie są popularne w Rossji, 
która chce iść dalćj drogą postępu i poko­
jowych reform. „Na cóż my mamy z bronią 
w ręku— mówi dalćj taż gazeta, domagać 
się zmiany tego traktatu , kiedy możemy 
nie zwracać nań żadnćj uwagi, albowiem 
nikt go nie zachowuje. Rossja powinna tra­
ktat paryzki o d m i e n i ć  s w ą  w ł a d z ą ,  
kiedy tego będzie potrzeba, a teraz patrz­
my c z u j n i e  ale spokojnie na pole wal­
ki, ponieważ dotychczas żadne niebezpie­
czeństwo nam nie grozi.

N ie  w i e m y ;  j a k i e  s ą  z a m i a r y  
n a s z e g o  r z ą d u ;  ale, nie widząc do­
tychczas żadnych przygotowań do wojny, 
jesteśmy najpewniejsi, że rząd będzie się 
trzymał ścisłćj neutralności, co jest życze­
niem całćj Rossji, potrzebującćj pokoju 
B y ć  m o ż e ,  ż e  z a j d ą  t a k i e  o k o l i ­
c z n o ś c i ,  k t ó r e  i n a s  z m u s z ą  
w z i ą ć  s i ę  d o  b r o n i .  Ale póki cześć 
i godność państwa, albo interesa ekonomi­
czne tego nie wymagają, dopóty nie po­
winniśmy mieszać się do cudzych kłótni. 
Nawet Rossja nie może występować w roli 
pojednawczej, albowiem takie role są naj- 
uiewdzięczmejsze. Często pojednani, obu-, 
rzeni wdaniem się trzeciego państwa, z'wra-1 
cają swój oręż przeciw pojednawcy*.

dników, by umieli język krajowy tj. pol­
ski, wystraszyły wielką część obcych kul- 
turtragerów —r  spodziewaćby się należało, 
że urzędnicy nasi, a szczególniej przy s ą ’ 
downictwie, są to same perły narodowe; 
lecz gruboby się ten mylił, ktoby tak są­
dził, albowiem sąd nasz tarnowski daje 
obecnie wręcz przeciwny przykład.

Do roku 1868 znalazłeś tam jeszcze 
kilku konsyljarzy, którzy nie wstydzili się 
być Polakami; od czasu jednak, jak  na­
rzucono Tarnowowi znanego z czasów po­
wstania prokuratora p. Summera na pre 
zesa sądu obwodowego, jakby ręką od 
wrócił, wszystko się zmieniło, a sąd tu 
tejszy zamienił się w czystą kolonję nie 
miecką.

Pan Summer wprawdzie nie jest złym 
politykiem , a  nawet chciałby dogodzić 
wszystkim, czego najlepszy dowód, że na 
polskich pismach podpisuje się polskiemi. 
na niemieckich zaś niemieckiemi literami, 
pomimo to jednak jakoś zawsze czuł, że 
znajduje on się nie w swoim żywiole, du 
szno mu było otoczonemu radzcami, któ 
ryeh nazwiska na s/ci, cki lub wicz za­
kończone, bardzo nienaturalnie odbijały 
dlatego pomyślał o tern, by i sobie do 
godzić. Pomyślał i wykonał.

W bardzo krótkim czasie, dzięki swej 
niezmordowanej zapobiegliwości ujrzał się 
w innem kole; — konsyljarze z ich nie- 
znośnemi końcówkami ulatniali się po je ­
dnemu tak , że do dziś dnia tylko 3 ich 
pozostało, a na ich miejscu jaśnieją wca­
le gustowniejsze, jak: dich... ndt... yczka 
a w ostatnich czasach pozyskał nawet 
sławnego w czasie ostatniego powstania 
naczelnika pow. p. Kuczerę. Po takim 
skompletowaniu nastąpiła naturalnie i or 
ganizacja. Sąd miejsko-delegowany dosta 
na naczelnika w miejsce p. Kulikowskie 
go —  p. Knendicha, panowie zaś ...cki 
...ski pogrzebani zostali najmozolniejszemi 
sprawami, w których ciągnąć muszą jak 
w jarzmie. Dawniej nie ujrzałeś sądowego 
urzędnika, by występował w nienatural 
nem świetle; dziś za to sąd nasz tarnow 
ski w innej stoi barwie i stanowi dość 
niebezpieczną w sprawach publicznych 
klikę, jak  to przy ostatnim wyborze po­
sła widzieliśmy. Pan prezes nietjlko, że 
polecił, ale nawet po prostu przymusza- 
zebrawszy pod silną presją wszystkich 
swych urzędników do sali, gdzie się wy­
bór odbywał do głosowania na polecone­
go i tak długo czekał, aż wszyscy swe 
głosy oddali.

Otóż takie mamy z konstytucji korzy­
ści i taką swobodę, a co najgorsza, że 
nasi rodacy na swych własnych śmieciach 
znosić muszą przycinki, dogryzki i nie­
wolę od tych, którzy cudzym żywią się 
chlebem. Nie tracimy jednak nadziei i 
spodziewamy się, że sąd wyższy nie ze­
chce na długo pozostawić tak jak jest, 
lecz że pozwoli i Tarnowowi cieszyć się 
tutejszo-krajowcami, choćby już tylko dla­
tego, że swój do swego większe niezawo­
dnie ma zawsze zaufanie.

Sprawy miejskie i powiatowe.
T a rn ó w  20 lipca.

§ [G  e r m a n i  z a t o r  s k a  s i ł a  s ą d o ­
w n i c t w a  t a r n o w s k i  ego.] Że wszystko 
ulega zmianie z czasem, wiele rzeczy, które 
niegdyś uważano za coś ohydnego, dziś 
doszły już do pewnego stadjum postępu, 
a te zaś, które dawniej szczyciły się być 
postępowemi, wstecz się cofnęły — to naj­
lepiej dowodzi nam tutejsza korporacja 
sądu obwodowego.

Dawniejszemi czasy, kiedy to wszystkie 
urzęda i władze miały sobie za święty 
obowiązek być prawdziwymi stróżami po­
licji, a  używanie języka i obyczaje tutej- 
szo-krajowe uważały za pewien rodzaj 
zbrodni stanu —  wtenczas to jedne tyl­
ko sądy, jak np. w Tarnowie forum nobde 
stanowiły poniekąd pewną różnicę.

Były to czasy strasznej germanizacji. 
Dziś, kiedy to wolność w piśmie i mowie, 
przy dowolnem wyznawaniu swej narodo­
wości, a nadewszystko wymogi od urzę-
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Kronika potoczna i rozmaitości.
P o p is  uczniów i uczennic szkoły muzyki in- 

strumentalno - kościelnej pod dyrekcją p. B laszkę  
odbędzie się 23go b. m. o godz. 5śj w gmachu 
szkolnym. Publiczności ma wolny wstęp, Zachęca­
my do przysłuchania się tśmbardzićj, ile, że i w 
naszym dzienniku daliśmy miejsce artykułom wy­
rażającym się niekorzystnie o tćj szkole. Popis 
niechaj znawców przekona, jak  się rzeczy mają.

Dzisiaj w muzeum pop s szkoły dramatycznćj
P rz e z  trzy dni otwartą jest wystawa szkoły 

rysunków i malarstwa.
D o z a k ła d u  zdrojowo-kąpielowego w Krynicy 

przybyło od dnia 1—30 czerwca 133 rodzin skła 
dających się z 323 osób. Z tych odjechało w tym ­
że czasie rodzin 6, osób 11,

T łó in a ez  dwóch tragedji Tołstoja („Śmierć 
Iwana Groźuego* i „Car Fiodor*) wkrótce ogłosi 
przekład trzeciej, drukowanśj w Wiestniku euro- 
pejskim  p. t. „Car Borys.

S z c z a w n ic a , 11 lipca.—Zaczynam od pogody, 
bo ona najważniejszą jest u nas kwestją. Po kilau 
dniach skwarnych nieustannie trapią nas deszcze; 
łatwo pojąć jaką  to jest dla leczących się prze­
szkodą. Gości jednak wciąż przybywa, ożywienie 
się wzmaga, wszystkie lepsze mieszkania zajęte.

ne są najdawniejszemi siedziby, słynnemi 
miastami i grody, o których nam szwedz­
kie kroniki opowiadają. —  Porozrzucane, 
ukryte w przystaniach Malaru, otaczają 
nas takie miasta, jak W e s t e r a s ,  S i g -  
t u n a ,  S t r a n g n a s ,  U p s a l a ,  nie licząc 
miast i  miasteczek mniejszego znaczenia 
historycznego. To znowu zamki królew­
skie D r o t n i n g h o l m ,  S v e r t j o ,  Grips-  
h o l m ,  R o s e r s b e r g ;  poważne pałace 
magnatów, pomiędzy któremi perłą całej 
ojczyzny szwedzkiej na świat daleko zna­
ny S t o k l o s t e r ,  a w ogóle 200 do 300 
miast, miasteczek, dworów i grodów oży­
wiają zaczarowane wybrzeża i wyspy Ma­
laru.
g -̂To też jezioro to, labirynt ten wodny, 
w niczćm do reszty jezior szwedzkich nie 
jest podobne; wszystkie inne są niemal 
martwe i  pustynną nas przerażają ciszą. 
Tutaj po wodzie i lądzie ruch nieustanny, 
tu dalsze życie stolicy; obok Stokholmu, 
stolicy lądu, Malar jest wód szwedzkich 
i szwedzkiej sagi stolicą. Na wszystkie 
strony, by mewy wodne, bielą się żagle 
i flagi okrętów, stadami kursują łodzie i 
jachty, a wieńcem chmury okolone prze­
latują parowce, wiążąc tą siecią wodnego 
ruchu porozrzucane osady, których jezioro 
jest punktem centralnym.

Aby ocenić ten ruch stołeczny Malaru, 
trzeba mu się przypatrzyć w dnie świą­
teczne, kiedy niemal wszystko co żyje 
uchodzi w tę okolicę, i znów nawzajem 
z okolic ciągnie do stóp stolicy.

Całe karawany okrętów —po 30 do 40 
parowców jednocześnie- -odbijają od brze­
gu ridderholmskiej przystani, na wszystkie 
rozbiegając się strony; a dopieroż łódki 
parowe, gondole i jachty, które są pra­
wdziwą specjalnością kraju.

Właściciele gondol i jachtów zawiązują 
kluby, z których przed innemi odznaczają 
się C o l d i n u  o r d e n ,  N e p t u n i  ordeu  
i S y e r a r n e  f l o v i r e r .  — Takie kluby 
żeglarskie odbywają często gromadne po­
chody i  uroczystości, a kiedy powracają 
z wycieczki wieczorem, cała przystań Ma­
laru w okolicy Stokholmu oryginalny przy- 
j?ięr» charakter. Powracające okręty łączą

się z otaczającą klubów drużyną, całe 
zwierciadło szerokiej przystani pokryte 
formalnym statków i żagli natłokiem. 
Czarne chmury złączonego dymu parow­
ców literalnie ci niebo zasłaniają, a pod 
tą  chmurą każdy statek , każda gondola 
salutuje wystrzałem. Na prywatnych i 
spacerowych krzyżują się harmonje or­
kiestry alboli dobrauych głosów melodyjne 
chorały; indziej lśnią kolorowych lamp 
oświetlenia lub wytryskują w niebo rakiety 
i bengalskie płomienie — prawdziwe cor­
so, jakich nie widać nigdzie na świecie 
bożym!

Lecz płyńmy dalej w milczące dzisiaj 
przystanie, w ten świat dla nas nieznany 
a tajemniczy.

W którąkolwiek, obrócimy się stronę, 
wszędzie jedno i to samo wrażenie, ten 
sam charakter jeziora. Przebyliśmy kilka 
cieśnin, kilka jezior szerokich i przestron­
nych kanałów, mijamy zielone i szare 
wyspy z kolei i zbliżamy się teraz do 
królowej archipelagu, którego jeszcze Ta­
cyt wyspami S v i o n o w  nazywa; zbliżamy 
się do jednego z tych 1300-set pływają­
cych kraików; lądujemy na wyspę Lefó, 
która związana jest długim mostem z wy­
brzeżem. To Drotningholm czyli zamek 
królowej. Wyspa ta  od najdawniejszych 
czasów była miejscem rezydencji rozlicz­
nych królików i j a r l ó w  dawnej północy 
i nazywano ją  od Thora, boga i naczel­
nika hord napływowych, Thoreśundem. Dzi­
siejsze nazwanie tego miejsca, tego pół­
nocnego Wersalu pochodzi dopiero od 
czasów Jana III, który tutaj na cześć 
swej żony, naszej Katarzyny Jagiellonki, 
zameczek drewniany budując, nazwał tę 
wyspę Drotningholm czyli wyspą królowej. 
Dzisiejszy duży i piękny zamek przypo­
minający nam Wersal i Schónbrun, po 
części jest dziełem znanego nam już ar- 
chitekty Tessina, wybudowany za czasów 
królowej Jad.vigi Eleonory, wdowy po Ka­
rolu X. Adolf Fryderyk, Ludwika Ulryka 
i Gustaw III dokończyli rozpoczętej bu­
dowy, a król Oskar Bernadotte odnowił i 
uświetnił zamek, który dziś wykończony 
w całym blasku przed nami staje.

Otwarte dla wędroWca podwoje prowa­
dzą nas w obszerne komnaty, gdzie liczne 
są zbiory pamiątek i sztuki, a przede- 
wszystkiem bogata galerja obrazów na 
bliższe zasługuje poznanie. Park obszerny 
i urządzony gustownie, w stylu czysto 
francuzkiego ogrodu, z długiemi strzyżo- 
nemi ulicami, grupami kosztownych rzeźb 
marmurowych i brązów w czasie trzydzie­
stoletniej wojny z Pragi zabranych, wedle 
smaku epoki za Gustawa III jest urzą­
dzony.

Błądząc w cieniach tego parku, który 
z przymusowej i sznurowanej sukienki wer­
salskiego ogrodu coraz dalej uchodząc, 
kończy się łąką i lasem majestatycznym, 
dochodzimy oryginalnego zameczku China', 
pałacyk to zupełnie w stylu chińskim wy­
budowany. Król Adolf Fryderyk w 1752 
wybudował go tajem nie, dając jako wią- 
zarek żonie swojej Ludwice Ulryce. Bu­
dowa dwa lata czasu potrzebowała, a mi­
mo to osłonięto ją  taką tajemnicą, że jej 
wcale nie domyśliła się dostojna soleni- 
zantka. Dopiero w dzień jej urodzin urzą­
dzono rodzaj bardzo świetnej maskarady, 
czyli święto chińskie. Król i królowa, ca ­
ły dwór, przebrani byli w chińskie ubiory; 
zamek i park oświetlony był rzęsistą ilu­
minacją, a kiedy pochód zbliżył się do 
miejsca tajemnic, następca tronu w ubio­
rze mandaryna złożył w ręce solenizantki 
złocone klucze zamku China i w otwarte 
jego wprowadził podwoje. Tutaj dopiero 
rozpoczęły się rzeczywiste uroczystości z 
przepychem niemal bajecznym. W urzą­
dzonym na tę uroczystość teatrze odegra­
no dwie opery, poczem rozpoczął się bal 
maskowy, a w końcu fajerwerki i ognie 
bengalskie oświetliły czarownie całą oko­
licę zamkową. Uroczystość tej nocy ko­
sztowała króla cztery beczki złota. Kró­
lowa zachwycona pomysłem święta chiń­
skiego, zaraz następnego roku wybudo­
wała niedaleko darowanego jej pałacyku 
wioskę w chińskim stylu i nazwała ją  
Kantonem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sezon obecny dostarczył Szczawnicy znaczny kon- 
tyngens żydów i księży; arystokracji galicyjskiśj 
mnićj niż zw ykle, za to mieszkańców Królestwa 
mamy w r. b. mnóstwo. Większość żydów należy 
do klasy biednych i leczy się tu darmo. Chara- 
kterystycznćm jes t łakomstwo ich do wód mine- 
ralnych: sądząc bowiem, że w stosunku ilości wy- 
pitśj wody powracają siły i zdrowie, mimo prze­
stróg lekarskich opijają się nadmiernie i tćm n a ­
turalnie złe sprowadzają sobie następstwa. W i­
dzieliśmy np. żydka, który wypija co rano sześć 
dużych, prawie kwartowych garnków Józefiny!

Ogólna charakterystyka publiki szczawnickićj 
jest taka sama jak  innych naszych wód m ineral­
nych. Kółka i koterje spoglądają na siebie z u 
kosa i przypinają sobie wzajemuie łatki. Wiele 
osób, szczególnićj kobiet, przybyło widoćzine nie 
dla poprawy zdrowia, ale... w celach łowów ma- 
trymonjalnych. Ztąd stroje u osób tćj ostatnićj 
kategorji dochodzą do przesady zupełnie tu  nie 
właściwej; niektóre panie przebierają się trzy 
więcćj razy dziennie w coraz to nowe kostjumy 
na tańcujących zabawach występują w strojach 
najzupełnićj balowych. Pewna galicyjska dama 
zamawiając w tych dniach u modniarki kapelusz, 
położyła warunek, aby był on „jak tylko może 
być n a j d r o ż s z y ! *  Modniarka lubo poraź pier 
wszy w życiu, jak  nam mówiła, usłyszała żądani 
tak oryginalne, jednakże potrafiła się zastosować 
do gustu owćj pani i dołożyła wszelkich starań, aby 
kapelusz był „jak najdroższym.* Ekscentryczno 
ścią strojów najwięcej uwagi zwraca na siebie 
pewna pani z Krakowa.

Kilka tak zwanych rćunionów, dwa konccrta 
parę wycieczek w Pieniny — oto wszystko co uroz­
maiciło monotonję życia naszego. O koncertach 
już wam ktoś pisał, widocznie jednak sprawoz­
dawca był z grona przyjaciół p. Wł. Górskiego, 
który wprawdzie nie jest bez zdolności, nie może 
mićć jednak pretensji do europejskićj sławy, ja  
kiej mu sprawozdawca w liście swym tak bzczo- 
drze użyczył. Przesadne kadzidła z ust przyja­
ciół pochodzące, więcej ujmy niż chwały przy­
noszą — bezstronna tylko ocena pożyteczną dla 
artysty a przyjemną dla publiki być może.

Przed kilku dniami p. G. z Ukrainy w celu zbli­
żenia i zajęcia inteligentniejszej publiki tutejszej 
zaproponował zgromadzenia, na których zabawiać- 
by się można rozmową, muzyką i czytaniem. W za­
kładzie całym brak jes t porządniejszśj sali odpo­
wiedniej ku temu celowi, musiano więc zgromadzić 
się w szczupłej spoczywalni.* To pierwsze posie­
dzenie dowiodło, że myśl rzucona przez p. G. była 
trafną: gra na fortepjanie i odczyt niepublikowa­
nych dotąd prześlicznych listów Zygmunta K rasiń­
skiego — zdołały zająć wszystkich obecnych. Oby 
tylko zgromadzenia te nadal utrzymać się zdołały, 
byłyby one dla słabych i szukających wytchnie­
nia stokroć właściwsze niż owe wymuszone reu- 
njony.

Bardzo również pożądane byłyby tu jakiekol 
wiek widowiska sceniczne, na które Szczawnica 
dotąd zdobyć się nie może. Prawdziwą i jedyną 
może przyjemnością miejscowości tutejszćj są wy­
cieczki w Pieniny. Opisywać ich nie będziemy, 
bo to rzecz już oklepana, Wchodzenie na góry 
otaczające Szczawnicę przychodzi dla słabych 
z wielką trudnością; dziwimy się, dla czego za­
rząd zdrojowy nie zdobył się dotąd na ułatwienie 
wejścia na jedną choćby górę.

W poprzednim już liście wspominaliśmy o dro- 
gości mieszkań. Za jeden duży lub dwa małe 
pokoiki biorą tu po 2, 3 i 4 złr. na dobę, a przy­
tem wygód żadnych. Kto chce tanićj i swobodniej 
mieszkać, masi szukać przytułku na wsi. Restau­
racje są jakie takie w r. b. Muzyka zakładowa, 
jak  to już pisaliśmy, jes t lepsza niż bywała dotąd, 
gra jednak bardzo mało i powtarza wciąż rzeczy 
też same.

Mostu na Dunajcu ja k  nie ma tak  nie ma, po­
dróżni przybywający do Szczawnicy i wyjeżdża- 
ący ztąd, narażeni są na niebezpieczną przepra­

wę tra tw ą; przy każdćm zaś spadnięciu deszczów 
(które tu są tak częste) komunikacja z Krakowem 
zupełnie ustaje, bo rzeka gwałtownie wzbiera i 
burzy się. W r. b. już kilka razy nie doszła nas 
skuuiem  tego nawet poczta listowa z Krakowa 
Trudno tćż pojąć opieszałość z jak ą  postępuje 
sprawa budowy mostu stałego na Dunajcu.

Kontrole zakładu obejmują już przeszło 700 
osób przybyłych do Szczawnicy. Należą jednak 
do tćj liczby restauratorzy ze służbą, kupcy, le ­
karze i t. d., a  to dla powiększenia liczby gości. 
Przebywał tu między nami czas jakiś Agaton 
Giller, przed paru zaś dniami przybył p, Possin- 
ger, zastępca namiestnika.

Byłoby jeszcze wiele do powiedzenia o leka­
rzach tutejszych, wolimy jednak pominąć milcze­
niem ten przedmiot, by nie dotykać ujemnych stron 
natury ludzkiej..

T o w a rzy stw o  sztuk  p ięknych  w e L w ow ie-
Dnia 7go sierpnia b. r. odbędzie się p u b l i c z n e  
l o s o w a n i e  dziel sztuki zakupionych kosztem to ­
warzystwa. Upraszamy przeto uprzejmie szano­
wnych pp. ajentów i p. t. członków, zalegających 
eszcze z opłatą za akcje, ażeby raczyli takową 

nadesłać najdalśj do 2 5 go l i p c a  b. r., w k tó ­
rym to dniu rachunki zamknięte zostaną i rozpo­
czną się prace przygotowawcze do losowania.

Zwracamy uwagę szanownych interesowanych 
na §. 7 stat. tow., według którego tylko zapłaco­
ne akcje będą miały udział w losowaniu, co jed­
nak nieuwalnia od zapłacenia zaległości.
Z dyrekcji tow. przyj, sztuk piękn. we Lwowie.

K urs n au k i ro ln ic tw a  dla nauczycieli ludo­
wych w Dublanach otwarty został w sobotę i6go 

m. Kursa te urządzono obecnie po różnych pun­
ktach w miejsce dawniejszych centralnych w W ie­
dniu, które z powodu różnego stanu rolnictwa w 
rozmaitych stronach monarchji okazały się nie­
praktyczne. Dla Galicji przeznaczono na ten cel 

kasy państwowej 6,000 złr. Kurs ten trwać bę­
dzie przez wakacje, mianowicie od 15go lipca do 
31go Bierpnia br. Komitet utworzony z łona lwow­
skiego towarzystwa gospodarczego postarał się o 
najlepszych nauczycieli, jakich w tym zawodzie 
posiadają Dublany, Lwów i Kraków.

W ykładać zatćm będą: Rys Bystemów gospo 
darskich i zasady płodozmianu, dyrektor zakładu 
dublańskiego p. Strusiewicz; ziemioznawstwo i na­
ukę o pognojach, o uprawie roli, łąk  i pastwisk,
, akotćż o uprawie roślin w szczególności, tudzież 

uprawie chmielu, prof. Wędrychowski; naukę o 
maszynach i narzędziach rolniczych, prof. Rylski;

zwierzętach i owadach rolnictwu szkodliwych, 
profesor wszechnicy jagiellońskiej dr. Nowicki; 
ogólne zasady chowu i żywienia zwierząt domo­
wych i chów ich w szczególności, prof. Panko­
wski; anatomja, fizjologja i hygjena zwierząt do­
mowych, docent Kubicki; pszczelnictwo i jedwa- 
bniciwo, prof. Bańkowski; botanika zastosowana 
do rolnictwa i ogrodnictwa, jako wstęp: sadowni­
ctwo i cięcie drzew, jakotćż uprawa warzyw, prof. 
Tyniecki; leśnictwo, p. Henryk Strzelecki; che­
mia w zastósowaniu do rolnictwa i w życiu co- 
dziennćm, p ro f .'F reu n d ; fizyka w zastósowaniu 
do życia codziennego i rolnictwa, przedewszyst- 
kiem klimatologja i meteorologja, prof. Solecki; 
a wreszcie dla obznajomienia nauczycieli wiejskich 
« zasadami racjonalnych sposobów gaszenia po­

żarów, wykładać będzie o tćm naczelnik Iwows- 
kićj' straży ogniowćj, p. Paweł Praun.

^  ykłady te obejmywać będą ogółem 135 go­
dzin (od 7ćj do I2ćj rano) a objaśniane i uzupeł­
niane będą praktycznie, codzień popołudniu.

Wniosło podania 378 nauczycieli ludowych do 
komitetu lwow. tow. gosp. o otrzymanie 5o miejsc, 

t re yły do rozdania. Wybrani kandydaci do­
sta i renumeracją na koszta podróży, a na utrzy­
manie wyznaczono każdemu z nich po 60 złr.

Do otwarcia tego kursu komitet tow. gosp. wy­
delegował pp. Henryka i Feliksa Strzeleckich, a 
c. k. namiestnictwo p. radcę Paulego. Po odpra­
wionej mszy przemówił najprzód p. Henryk a po- 
tćm p. Feliks Strzelecki, wykazując mianowicie 
cel tego zakładu. W końcu dyrektor Strusiewicz 
odczytał obowiązujący regulamin zakładu.

K- J a r o s ła w . — [ E k s c e s a  w o j s k o w e ] .  _
Tak polskie jak  niemieckie dzienniki gorąco upo­
minają się już od dawna, by zakazano żołnierzom 
armji austrjackićj noszenia broni po za obrębem 
służby, przytaczając liczne fakta stwierdzające 
słuszność domagania się zniesienia wyż wspomnio 
nego, a niczćm nieusprawiedliwionego przywileju.

Wczoraj o godzinie 6ćj wieczór wracając z J a ­
rosławia traktem przeworskim do domu, tuż za 
kościołem Panny Marji usłyszałem przeraźliwy 
pisk i hałas, na jaki tylko dzikie zwierzęta zdo­
być się mogą. Jadąc dalćj, ujrzałem nadchodzące 
rozwlekłe szeregi uformowane z ośmiu lub dzie­
sięciu pjanych żołnierzy z garnizonu stacjowego 
w Jarosławiu, będącego częścią pułku piechoty 
„Prinz von Preusen.*

Zaiste, iż od r. 1363 od stanu oblężenia nie by­
łem jeszcze w tak  przykrej pozycji. Rozpasane 
zapite żołdactwo wydobytemi tasakami i bagne 
tami mściło jakieś krzywdy zapewne, rąbiąc ka 
mień na gościńcu, to uderzając na siebie niby 
ćwicząc się bronią. Zapita ta  gromada ciągnąca 
się ćwierć mili nie ustąpiła z gościńca publiczne 
go, gdy nadjechałem, a błyszcząc bagnetami zmu­
siła mnie zjechać z drogi nad rów, gdzie w oba­
wie wyczekiwałem, aż przejdzie ta  chmura sza­
rańczy.

Ekscesa te zbyt powtarzają się często, czas-by 
już było, by nam przynajmniej ci obrońcy „Ya- 
terlandu* dozwolili bez obawy chodzić i jeździć 
po naszej ziemi. O włóczęgach, złodziejach i roz­
bójnikach to już i nie mówić, bo ci doczekali się 
złotej ery.

Na k o le i wrocławsko-poznań9kićj między Sze- 
bic a Obornikami, zdarzył się 20 t. m. wypadek, 
w którym 2-ch mężczyzn zostało zabitych a 4-ej 
ciężko poranieni.

W  W ied n ia  umarł przed kilku dniami n a ­
czelnik sławnćj firmy Jan  baron Liebig w 68ym 
roku życia. Liebig rozpoczął swą karjerę jako 
biedny czeladnik tkacki, a przy śmierci zostawił 
30 miljonowy majątek.

C z a rn e j k s ię g i francuskie tłomaczenie ma, 
jak  się z prywatnego listu dowiadujemy, nabyć 
ks. Władysław Czartoryjski i wydać na dochód 
szkoły batinjolskiej. Byłoby na czasie dać teraz 
publiczności francuzkićj taki pokarm.

ł  W  Irk u ck a  zmarł przed miesiącem wy­
gnaniec Bolesław Łoziński rodem z W ołjnia. Zo­
stawił żonę i troje drobnych dzieci.

P ro ro c tw o  n a  ro k  1870.— W Schleiz uka­
zała się broszura, którśj już z jakie 200,000 e- 
gzemplarzy rozkupiono p. t. „Starego owczarza 
Tomasza najnowsze proroctwo na rok 1870“ a 
napisana widocznie przez rękę lepićj umiejącą 
władać piórem  niźli kijem pasterskim. Owczarz 
Tomasz przepowiada najprzód, że Bawarja, Wir- 
tenberg i Badeńskie staną po stronie półno­
cnego Związku. „Austrja, powiada dalćj pro­
rok, chciałaby w związku z Francją nie dopu­
ścić zjednoczenia się Niemiec i w 1870 wpaść do 
Saksonji i Bawarji, podczas kiedy 500,000 Fran­
cuzów Ren przekroczy i-chciałaby także znieść 
wszystko co rok 1866 nowego zaprowadził. F ran­
cja ma przyłączyć do Siebie prowincje uadreńskie 

Belgią; Austrja zaś Bawarję, Saksonję i Szlązk. 
Hr. Beust i cesarz Napoleon liczą na to, ale się 
przerachują.* Proroctwa te dochodzą do takich 
szczegółów, że wymieniają nawet nazwiska wła­
sne, tak mówi naprzykład owczarz Tomasz, „że 
się odznaczy rosyjski jenerał Dragomirow* gdyby 
wojna przybrała rozmiary przez niego przepo­
wiadane i gdyby Rossja przystąpiła do rozwiąza­
nia kwestji wschodniej.

Za rzecz pewną jak  ewangielja, podaje prorok 
następujące przepowiednie: „Nad Renem będzie 
kilka małych potyczek i jedna wielka bitwa, któ­
ra  po długićj wątpliwości i ogromnych stratach z 
obu stron rozstrzygnie się na korzyść Niemiec. 
Belgijski korpus będzie walczył po stronie nie­
mieckiej. Jeden wysoko położony pruski jenerał 
i jeden z południowych Niemiec z powodu nieu­
dolności będą ze swych posad usunięci. Jenerał* 
Moltke tym razem nie będzie mieć tyle szczęścia 
co w r. 1866. Pokaże się, że ówczesnych zwy­
cięż 'w ani jem u, ani pruskiemu następcy tronu, 
ani księciu Fryderykowi Karolowi zawdzięczać nie 
należy. Francuzka rrm ja uczyni przygotowania 
do drugićj wałnćj bitwy. Wtenczas inne wielkie 
mocarstwa zrobią interwencją i przywrócą pokój. 
Niemcy zostaną zjednoczone; Szlezwik, Holsztein 
zdobyty przez Francuzów i Duńczyków zostanie 
przez nich opuszczony; wojska niemieckie opu­
szczą terrytorjum francuzkie a flota francuzka 
morze północne i bałtyckie; Napoleon III jeźli 
do tćj chwili nie ustąpi z tronu, zrzeknie go się 
na rzecz swego syna Napoleona IV pod rejpneją 
księcia Napoleona. Socjaliści francuzcy daremnie 
będą chcieli zaprowadzić rzeczpospolitą. Tak bę­
dzie na końcu 167o roku.* Kto dożyje, przekona 
się — ale to jest pewna, że proroctwo owczarza 
Tomasza nie jes t niczćm innćm jak  tylko broszu­
rą  polityczną w duchu pruskim i podług tego jak 
sobie Prusy życzą, którśj dlatego zapewne nada­
no tę cudowną formę, aby tern łatwićj zaszczepić 
swe przekonania i wiarę w umysły ludu.

O g ro d y  o b o z o w e  p o d  C h a lo n s . — Cesarz 
Napoleon pragnąc rozbudzić w ludzie zamiłowa­
nie do ogrodnictwa, a tym sposobem podnieść rol­
nictwo we F rancji, rozkazał w obozie pod Cha­
lons zaprowadzić ogrody dla żołnierzy. Każdemu 
pułkowi wyznacza się pewna przestrzeń pola na 
założenie ogrodu, w którym nie tylko uprawiają 
się rozmaite owoce i jarzyny, ale zarazem hodują 
sposobem próby rozmaite rośliny gospodarskie i 
przemysłowe. Przez to rozumne rozporządzenie 
żołnierze nie tylko (zamiast marnować na pró­
żniactwie) przepędzają pożytecznie czas wolny od 
służby, nie tylko mają przyjemną rozrywkę w je- 
dnostajności obozowego życia, die nadto nabywają 
wiadomości korzystnych w ogrodnictwie; wiadomo 
zaś jak  ono wpływa zbawiennie na dobrobyt, wy­
godę i umoralnienie ludu. Towarzystwo aklima­
tyzacyjne francuzkie przychodzi w pomoc radą i 
czynem każdemu pułkowi, wymagając za tę usługę 
jedynie staranności w uprawie i w pracy. Pułki 
zagrzewane szlachetną ambicją, spółubiegają się 
w produkowaniu najpiękniejszych okazów i naj­
staranniejszej uprawie swych ogrodów. Cesarz 
Napoleon, który z każdćj sprawy jak iśj się do-, 
tknie, umie wyciągać korzyść praktyczną, znając 
dobrze usposobienie żołnierzy, wić ja k  podniecać

nan-wufif °8ro(tnictwa wyznaczaniem medali i
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do podniesienia zaniedbanego gospodarstwa. Ar- 
mja francuzka rekrutuje się glównie
włościanami; dzisiejszy zołmerz, m ający g ć '  
znowu rolnikiem, nabywszy Pożytecznych w-ad ' 
mości wraca pomiędzy swoich, zostaje gospoda­
rzem i staje się wzorem dla całćj wsi. C esa r; 
ma zamiar założyć później podobne ogrody przl  
każdem mieście, w którem znajduje się stały g a r . 
nizon, ażeby przezto rozpowszechnić w całej armji 
naukę ogrodnictwa, sadownictwa i innych gałęzi 
gospodarczych, z puwyższemi mających związek.

utków z tego mądrego rozporządzenia przewi- 
zieć nie trudno, po kilkunastu latach w całćj 
rancji doprowadzi ono gospodarstwa włościań­

skie do kwitnącego stanu i podniesie ogólny do­
brobyt mniejszych gospodarzy. Przew. ekon.

N own M a rsy łja n k i . — W Paryżu śpiewają 
juz nową pieśń wojenną, która brzmi:

Oui, guerre ŻPśtranger, lćve ton bras, ó France 
Retrouve ton souffle puissant,

Le moment est venu de venger ton offense 
bur le dos d’un peuple insolent.

Dans le jours de danger, la guerre e’est la vie 
D’esclaves elle fait des preux;

II est beau de mourir en vengeant sa oatne 
E t les soldats n'ont pas d’aieux,

Aux armes! volons aux frontićres,
En avant, citoyens,
Debout les ftmes fibres,
Aux armes, plebóiens.

Tak, wojna wrogowi, podnieś dłoń swą Francjo, 
Odzyskaj twój oddech potężny,

Nadeszła już chwila pomścić twą zniewagę 
Na karkach pysznego narodu.

Gdy grozi przeciwnik to życiem jest wojna 
I czyni z nięwoluych rycerzy,

Zaszczytnie jest umrzść za krzywdy ojczyzny,
A przodków nie mają żołnierze.

Do broni! bieżmy na granicę,
Naprzód obywatele 
Podnieście serca w górę,
Do broni, ludu!

W szy stk iem u  w in n y  k ob iety . -  Historycy 
będą kiedyś w długich wywodach i głębokich po­
glądach roztaczać przyczyny i pobudki wojuy 
1870 r., o którśj jeszcze nie wiemy jak  ją  nazwać, 
czy będzie 30 letnią czy 30-dniową i t. p. Żeby 
jednakowoż jedna z najważniejszych, a według 
kronikarskiego zapatrywania się, jedynie wa­
żna przyczyna nie uszła baczności potomnych 
wieków, zapisujemy tutaj, że jak  się to zawsze i 
wszędzie dzieje od czasów rajskiego jabłka, po­
wodem zapowiedzianśj dziś wojny było nie co 
innego ani nikt inny tylko kobieta, a w szczegól­
ności cesarzowa Eugeuja. Oddawna już żywiia 
ona pewne zamiary względem Hiszpanji, a że p la ­
ny kobiece nąjczęścićj krążą około małżeństwa, 
więc też cesarzowa Eugenja ułożyła sobie, aby 
swoją kuzynkę księżniczkę .Alba ożenić z księ­
ciem, Hohenzollern, a w posagu dać mu tron hi- 

ński. Prusy przystawały na to, ale że tak 
w ich nazwisku jak  i w naturze jest coś kobiecego, 
co się objawia szczególnie pewną skłonnością do 
chytrości, zrobiły przeto małą intryżkę, która 
nagle pokrzyżowała plany cesarzowej. Zamiast 
bowiem kawalera Hohenzollerna przedstawiły Hi­
szpanom na kandydata ks. Leopolda Hohenzoller­
na, który ma żonę, a zatem księżniczki Alby po­
ślubić nie może. Naturalnie coś podobnego mu­
siało rozgniewać cesarzow ę... ztąd wojna!

W ielk i m eeting, w którym także wiele dam 
brało udział, odbył się przeszłego tygodnia w Lon­
dynie dla złożenia funduszu na wykończenie ko­
ścioła śgo Pawła, a mianowicie na przyozdobie­
nie jego wnętrza, które dotychczas jest całkiem 
gołe i puste. Według kosztorysu podanego przez 
kapitułę potrzebaby na ten cel 250,000 funtów 
szterlingów, dziesiątą część tćj sumy pokryły na 
mityngu subskrypcje kongregacji obywatelskich i 
wielkich domów handlowych w Londynie. Budowa 
kościoła śgo Pawła przed dwoma wiekami, gdzie 
wartość pieniędzy była sześć razy większą niż 
dzisiaj, kosztowała 748,000 funtów szterlingów, 
które to pieniądze zebrano z podatku nałożone­
go na węgle wprowadzane do Londynu, Dlatego 
to powiada tradycja, wspaniały ten budynek wy­
gląda tak czarno i zakopcony.

T o le ra n c ja  re l ig i jn a . — Program wyścigów 
konnych ogłoszony przed dwoma tygodniami w 
hrabstwie Downshire w Irlandj. zawierał wyraźne 
oświadczenie, że w wspóiubieganiu się o nagrodę 
mogą braó udział „konie wszeiakiśi religii,* Styl 
ten przypomina nam podobne wyrażenie w ogło­
szeniu wystawy rolnic, ćj warszawskiśj przed pa­
ru miesiącami, gdzie także była mowa o owcach 
„urodzonych i wychowanych przez wystawców.*

HOTEL SASKI pezj/jcchuii: Ż elisław  W ędry­
chowski wł. d. z K róle-twa, Józef C iągliński urz, 
z Demblina, J u ia n  Mejer urzęd. z  P łocka, Gustaw  
Mejer urzędnik i Aleksander Kurzewicz, emeryt z 
córką z Lublina, Aleksander Schedler nauczyciel 
z K ozyw cza, generałowa K rusenstein wł. dóbr. E 
W arszawy, Józef Bzow ski w ł. d. z  Królestwa, Ig ­
nacy Pierzchała wł. d. z U szkow ic, Antonina Du- 
bue obyw. z Paryża, Sabina W erner, obyw. z P y ­
sznicy, Jan Gąssowski dr. med- z Rossji, K . W o- 
roniecki obyw. z W arszawy, Emilia N ałęcz obyw  
z W arszaw y z córką, A, Kłobuków,ski w ł. d. ż 
Królestwa, tetanisław hr, Borkow ski w ł. d. z Ga­
licji, M arcelli Maałowicz wł. d. z Królestwa, Jan  
hr. Zamojski wł, d. z Galicji, Rudolf Ż yciński wł, 
d. z Królestwa. Mikołaj Neuhaus, pełnomocnik hr. 
Lubińskiego z Kazimierzy. Zdzisławowa hr. Za­
m ojska w ł. d. z W ysocka, baronowa Marja H eli 
obyw, z Lw ow a z kuzyną, Bronisława K rzystkie- 
wicz w ł. d. z Galicji, Tadeusz Sołdraczyński obyw. 
z Galicji. Stanisław B ielew icz w ł. d. z W ielopola 
z familią, Agata Ludkiewicz obyw. z Moskwy z 
kuzyną, Adam Nowicki, budowniczy z W arszawy.

HOTEL _ DREZDEŃSKI przyjechali-. Wacław- 
hr. Pruszynski wł. d. ze Lwow-a, Jan P le s z o w s k i 
obyw. z Galicji, Antoni Now icki z Częstochowy, 
Konstanty Czcc .old z Litwy.

HOTEL POLLERAprzyjechali: Daniel Bieliński 
wł. d. z Merławy, D. K owalewski obyw. z K on­
gresówki, H elena Piotrowska z W arszawy, W. 
Fiedler c. k. urzędnik z W arszawy, Teofil Chwa- 
libóg z Oświęcimia, C. Olaniecki, obyw. z Podola, 
Michał F enke z Prus. Kajetan Sufczyński obyw. z 
Ł uczyc, Ludwik Kosman, obyw. z W arszawy, S . 
Polak kupiec z Bilska, W . Porias kupiec z Pragi, 
Jan Borysow obyw. z Kosji, B. W iuternitc kupiec 
z W iednia, S, Now osielski wł. d, z Frólestwa. M. 
Zaszczyński obyw. z Podola, dr. W ołek ze Lwo­
wa, Antoni Jerzmanowski z Poznania, Aleksander 
Ski zyński obyw. z Galicji, B olesław  Demel z Prus 
E. Rudolf kupiec z Szczucina, J. Mandl kupiec ź 
Wiednia. F. Eder kupiec z W iednia, H. Bruck
kupiec z W rocławia, O. W iderspik kupiec z N o ­
rymbergii, H. Baumgarten z Hamburga Hr W a­
lew ski wł. d z Królestwa, Angust K olliński z P o-
znania, Stanisław M oszyński z Poznania, Fortunat 
Jagielski z Poznania.



KRAJ i piątku M lipca iSTÓ,

Sprawy sądowe.

Kraków 19 lipca.— Obraza honoru.
(Dokończenie.)

Na te wyżśj przytoczone okoliczności 
przesłuchiwano kilku świadków, a miano­
wicie pp- Chwaliboga, Jakobiego, Seman- 
ka, Dołkowskiego, Bilewicza, Celnera i Ka­
tarzynę Kowalską,, k tóra wiktuały nosiła 
dla m atki p. Zajączka.

Wszyscy ci świadkowie na pozór dosyć 
korzystnie zeznają dla p. Kłodzińskiego, 
jednak nie przytaczają faktów i zeznania 
ich nie są dokładne.

Dr. J a k u b o w s k i  podnosi w ostatecz­
nym swoim wywodzie okoliczność niedo- 
dostateczności zeznań świadków, i wykazuje 
że p, Zajączek wprawdzie pił z radnymi za 
pieniądze zebrane za piasek miastowy, ponie­
waż innych wówczas przy sobie nie miał, ale 
potśm wrócił tę samą kwotę do kasy. Co 
do dalszych 14 złr. również za piasek u- 
zyskauycli, to ma dowody p. Zajączek, że 
je  zapłacił —  a że w swoim czasie, 
przypisać należy tę okoliczność nieznajomość 
manipulacji kasowćj. Co do owego kwitu po­
licjanta, wykazuje dr. Jakubowski, że wpra­
wdzie poszedł p. Zajączek niewłaściwą dro­
gą, ,ale tych pieniędzy nie podniósł, aby 
je  zabrać dla siebie, ale je wydał w czę­
ści na zwrot długu policjanta, w części na 
wynagrodzenie zastępcy jego w służbie, a 
resztę złożył do kasy miejskiśj na mun­
dur i arm aturę przyszłego policjanta. —

Co do zarzutu niecnego postępowania z 
m atką, wykazuje dr. Jakubowski ustawą, 
że stosunków rodzinnych bez przymusze­
nia, osobie trzeeićj publicznie ogłaszać nie 
wolno

P. Kłodziński odpiera zarzuty dra Jak u ­
bowskiego, stara się wykazać słuszność 
swego postępowania, tudzież, że inserat 
w mowie będący, nic więcój, jak  tylko 
szczerą zawiera prawdę.

Po p. Kłodzińskim jeszcze raz zabiera 
głos dr. Jakubowski.

Sąd oddala się do przyległśj sali i po­
wróciwszy, stawia 17 pytań. Poprawek do 
pytań nie wnieśli: ani oskarżony, ani o- 
ska rży ciel-

Sędziowie przysięgli udają się na ustęp, 
a wybrawszy przewodniczącym p. Rogoj- 
skiego, naradzali się przeszło godzinę, po- 
czśm p. Rogojski w ich imieniu ogłasza 
rezultat głosowania. Sędziowie przysięgli 
orzekli tylko co do dwu pytań: trzeciego 
i dziesiątego, iż p. Kłodziński jest winny 
zarzHeonćj mu obrazy honoru, a m iano­
wicie pytania trzeciego: Czy p. Zygmunt K ło­
dziński przez umieszczenie powyższego inse- 
ra tu  w dzienniku Kraj w ustęp ie: z zarzutu 
zbrodni popełnionej z chciwości na groszu pu­
blicznym się nie oczyściłeś, winien jest, czyli 
nie? — 11 głosami „tak* przeciw 1 «nie“ .

Pytania lOgo: czy p. Z. Kłodziński przez 
ustęp: lepiej pracować uczciwie i spokoj­
nie jako postrzygucz i wspierać własną 
matkę. którą na starość w nędzy opuściłeś, 
aniżeli itd., winien jest, że nie będąc zmu­
szonym, rozgłosił czyny z pożycia familij­
nego, honorowi ubliżające, chociaż praw­
dziwe? —  8 głosami „tak, przeciw 4 „nie*.

W skutek tego ogłosił sąd w yrok: iż 
p. Z Kłodziński jest winnym wykroczenia 
obrazy czci p. L. Zajączka i skazanym zo­
staje na 2 miesiące aresztu.

Rozprawa kończy się o 10 wieczór.

Część urzędowa.
Na k om isarza  rząd ow ego  podczas sejmu 

tegorocznego desygnowano p. Rodakowskiego, sta 
rostę pow. w Tłumaczu. Miejsce jego ma zająć 
p. Bogusz starostą pow. z Kamionki Strumilowej. 
Do Kamionki ma być przeznaczony p. Lewando­
wski, starosta pow. z Sanoka, a na jego miejsce 
p. Niesiołowski z Birczy. W Birczy zastępować 
będzie miejsce p. Niesiołowskiego najstarszy ko 
misarz powiatowy.

— Cesarz mianował najwyższćm postanowie­
niem z dnia 13 lipca b. r. Karola S t r a n s k y  
H e i l k r o n ,  sekretarza ministerjalnego przy mi 
nisterstwie rolnictwa, radcą sekcji extra statum 
prezydjum rady ministrów.

E d y k ła .-  Sąd pow. w Kulikowie d. 30 czerwca 
do 1. 3042, uwiadamia p. Seweryna hr. Druskiego, 
że przeciwko niemu gmina Pieczychwosty pozew
0 zaniepokojenie pastwiska wniosła. Termin roz­
prawy naznacza się na 18 lipca. Kur. p. adw. 
dr. Męciński Józef.—Sąd krajowy we Lwowie z d. 2 
lipca do 1. 29954, uwiadamia małoletniego Wład. 
Burzyńskiego, iż'opieka na dniu ponad czas fizy- 
cznój pełnoletności na dalszy czas nieograniczony 
rozciąga się i nadal co do wszelkich spraw z nim 
zachodzących za małoletniego ma być uważanym. 
—Sąd pow. w -Zbarażu z d. 20 czerwca do 1. 1295, 
zawiadamia Jana Chmielneckiego, że Nisson Nuss- 
baum przeciw niemu pozew o zapłacenie 8800 złr. 
wniósł. Termin rozprawy 30 sierpnia. Kur. p. Woj. 
Koiuchowski.— Sąd obw. w Tarnowie z d. 30 czer­
wca do 1. 9878, jako władza przedłuża w myśl § 251 
u. c. opiekę nad Wincentym Herbstem na czas nie­
ograniczony.

K on k u rsu .—C. k. namiestnictwo d. 3 lipca do 
1. 4148. Pr. rozpisuje konkurs w celu obsadzenia 
trzech posad weterynarzy pow. z roczną płacą 
400 złr. I klasą djet z B iedzibą w Brodach, Zba­
rażu i Husiatynie. Termin do 10 sierpnia. Wa­
runki: dyplom weterynarski, znajomość języków 
krajowych i odbytśj praktyki.

— Przy c. k. akadcmji technicznśj we Lwowie 
jest opróżnioną katedra geometrii wykreślnej, me­
chaniki i nauki o machinach. Pomieniona katedra 
uposażoną jest płacą w rocznój kwocie 1050 złr.
1 dodatkiem 25% w rocznej kwocie 262 złr. 50 c. 
Podania wnosić można do c. k. ministerstwa wy­
znań i oświecenia przez dyrekcję technicznśj aka- 
demji we Lwowie najdalćj do 15 sierpnia r. b.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
R. L w ó w , 18 lipca. [ S p r a w o z d a n i e  

t y g o d n i o w e  G a z e t y  L w o w s k i e j ] . —  W  
ostatnim tygodniu m ieliśm y dnie bardzo gorące. 
D nia 12 i 13. lipca c iep ło  w cieniu docho­
dziło do 26° R. Gorące dnie wpłynęły korzy­
stnie na dojrzywanie zboża. —  Geny frachtu 
poszły  w górę, gdyż w ieśniacy zajęci są w polu  
bliskich w ob ec  żniw.

Ruch w handlu towarym był normalny. —  
Obecna polityczna sytuacja w płynie niekorzy­
stn ie  w tym w zględzie. W  ruchu handlowym  
przeważał w ostatnich 1 4  dniach handel ma- 
nufaktami i towarami m odnym i, które w w iel­
kiej liczbie wyw ożono do księstw  naddunaj- 
skich. W yw óz jaj d0 p rus odbywa się w d a ­
w nych  rozmiarach i zdaje się , że nie zm niej­
szy się  naw et mimo wojny, którą teraz Pru­
sy z Francją prowadzą. —  W ywóz artykułów  
Jtonsumcyjnych z Galicji do Prus jest toż sa­

mo wielki. Podczas gdy na zachodzie rozpo­
częła się  akcja wojenna, adm inistracje austrja- 
ekich kolei żelaznych starają się  o utrzyma­
n ie  ruchu handlow ego i jego  ułatwienie. K o­
lej lw ow sko-czern iow iecko-jasska , kolej Ka­
rola Ludwika i wyłącznie uprzywilejowana ko­
lej północna cesarza Ferdynanda, zniżyła od 
15 b. m. do połow y termin dostawy przy 
transporcie żyw ego i zabitego bydła, św ieże ­
go m ięsa , szynek, m asła, tłuszczu św iń sk ie­
go , w ołow ego  i g ę s ieg o , jaj, św ieżych ryb, 
raków, jarzyn, ow oców , mleka, chleba i sera. 
Towary te należy najmniój na dwie godziny  
przed odejściem  pociągu po wystawieniu na­
leżytego certyfikatu oddać na kolej. Na ka­
żdej stacji towary te oddawane być m ogą do 
szóstej godziny w ieczorem . Co do transportu  
bydła wydały władze rządowe w ostatnich  
dniach now e rozporządzenie. —  Podług tego  
rozporządzenia bydło transportowane z stacji 
połączonej na w schodniej stronie od P rz e ­
myśla ma być w O święcim ie wstrzymane dla 
popasu.

Ruch w handlu zbożowym był w ostatnich 
14  dniach silnym , a m ianowicie na targach  
w Brodach, P odw ołoczyskach, Tarnopolu i 
Z łoczow ie. M ianowicie na żyto był wielki p o ­
pyt. W yw óz zboża do Prus a m ianowicie do 
m łynów północnych na granicy, zw iększył się  
znacznie w ostatnich 14 dniach. W iele  żyta 
odw ieziono na granicę rosyjską do magazy­
nów hr Kazimierza M łodeckiego.—  P szenicę  
kupowano tylko w małej ilości. —  Owse nie  
w yw ożono, tylko kupowano w kraju dla po­
trzeb .m iejscowych. Żniwa, o  ile dsisiaj w no­
sić m ożna, wypadną we wschodniej Galicji 
nadzwyczaj pom yślnie. W zachodniej Galicji 
nie tak pom yślnych spodziewają się  żniw, 
ehociai jednakże i tutaj rezultat będzie bar­
dzo dobry. Dnia 18  b. m. rozpocznie się  już 
w szędzie żniwo jęczm ienia. Nim o wojny tak 
bliskiej ceny zboża na targach zagranicznych  
spadły, co także wpłynęło na ceny na tar­
gach galicyjskich Loco L wów płacono: p sze ­
nica 1 7 0  ft. 8 — 8  70 , żyto 1 6 0  ft. 4  6 0 , jęcz ­
m ień 1 4 0  ft. 4  5 0 , ow ies 1 0 0  ft. 3 złr. 2 0  c.

Na targowicach zam iejscow ych były ceny  
następujące: B o c h n i a :  pszenica 1 7 0  ft. 10  
złr. 5 0  c,, żyto 1 6 0  ft. 6 ’5 0 , jęczm ień 1 4 2  
ft. 5  5 0 , ow ies 1 0 0  ft, 4 -50 . Przy cenach nie 
stałych ruch był słaby. T a r n ó w :  pszenica  
1 7 0  ft. 1 0 '5 0 , żyto 1 6 0  ft. 6 -3 0 , jęczm ień  
1 4 0  ft. 5 '2 0 , ow ies 1 0 0  4 -20 . Zboże kupo­
wano tylko na lokalne potrzeby. Ceny spadały. 
D ę b i c a :  pszenica 1 7 0  ft. 9  5 0 , żyto 1 6 0  f. 
6 , jęczm ień 1 4 0  ft. 5  5 5 , ow ies 1 0 0  ft. 3  9 0 .  
P szen icę kupowano na lokalną konsum cję.
Na zyto i ow ies popyt był słaby. R z e s z ó w :  
pszenica 1 7 0  ft. 9  5 0 , żyto 1 6 0  ft, 5  5 0 ,
jęczm ień  1 4 8  ft. 5 , ow ies 1 0 0  ft. 3 -60 . Ruch 
i popyt słaby. J a r o s ł a w :  pszenica 1 7 0  ft. 
9 -20 , żyto 1 6 0  ft. 5, jęczm ień 142  ft. 4 4 0 ,  
ow ies 1 0 0  ft. 3 ’2 5 . Zapasy wyczerpnęły się, 
a dow óz zboża na targ był słaby. Z ł o c z ó w :  
pszenica 1 7 0  ft. 8 '3 0 , żyto 1 6 0  ft, 4 2 0 ,
jęczm ień 1 4 2  ft. 4  3 0 , ow ies 1 0 0  ft. 2 -80 .
Ruch osłab ł z pow odu w ieści o wojnie.

Bydła rzeźnego i opasow ego dow ieziono w 
ostatnich 1 4  dniach koleją lw o w sk o -czern io -  
wiecką 3 9 0 0  sztuk i odw ieziono je zaraz do 
Oświęcim ia. Z tutejszej targowicy odstawiono  
na- kolej lwowską w ostatnich 14  dniach 4 0 0  
wołów-.

Galicyjski zakład kred. w łość. W y ­
kaz listów  6 °/0 przy pierwszera losow aniu o d ­
bytem na dniu 16. lipca 1 8 7 0  ze serji 1 8 6 9  
w sum ie 71 5 0 0  złr. wyciągniętych. Po 1 0 0  
złr. 5 , 9, 3 1 ‘ 8 0 , 1 0 0 , 1 5 3 , 166 , 1 6 7 , 1 8 2 ,  
2 1 0 , 2 2 1 , 2 2 4 , 2 2 9 , 2 4 5 , 2 4 9 , 2 7 7 , 2 7 8 ,
2 8 9 , 2 9 2 , 3 0 1 , 3 0 8 , 3 1 0 , 5 1 7 , 3 1 8 . 3 3 3 ,
3 4 3 . 3 5 0 , 3 5 6 , 3 7 0 , 3 8 3 , 3 9 8 , 4 0 9 , 4 5 3 ,
4 6 4 , 4 8 1 , 4 8 2 , 4 8 8 , 4 8 9 , 5 0 5 , 5 0 9 , 5 1 8 ,
5 1 9 , 5 1 2 , 5 4 3 , 5 4 8 , 5 5 9 , 5 6 3 , 6 1 7 , 6 2 2 ,
6 5 5 , 6 5 7 , 6 8 2 , 6 8 3 , 6 8 6 , 7 1 4 , 7 2 6 , 7 5 4 ,
7 6 2 , 8 0 0 , 8 1 1 , 8 2 9 , 8 4 7 , 8 6 5 . 8 8 3 , 9 0 8 ,
9 5 6 , 9 5 7 , 9 8 1 , 9 8 2 , 3 0 0 4 , 3 0 2 6 , 3 0 9 5 , 5 1 0 7 ,  
3 1 1 1 , 3 1 1 2 , 3 1 1 9 .3 1 3 0 ,3 1 3 6 ,  3 1 4 3 ,3 1 5 7 ,  
3 2 4 8 , 5 2 5 8 , 3 3 1 7 ,3 3 2 1 ,  5 3 2 5 , 3 3 4 2 , 3 3 5 3 ,
3 4 3 1 , 3 4 7 9 ,  3 4 8 0 , 3 4 8 6 , 3 5 0 4 , 3 6 2 3 , 3 6 5 9 ,
3 6 7 3 .

Po złr. 5 0 0 : 1 0 0 2 , 1 0 3 0 , 1 0 3 3 , 1 0 5 6 ,  
1 0 6 7 , 1 1 1 8 , 1 1 2 0 , 1 1 2 5 , 1 1 2 7 , 1 1 4 5 , 1 1 7 6 ,
1 1 8 9 , 1 1 9 5 , 1 2 1 2 . 1 2 4 6 , 1 2 5 3 , 1 2 7 3 , 1 3 0 8 ,
1 3 5 5 , 1 3 7 0 , 1 3 8 0 , 1 3 8 9 , 1 4 0 1 , 1 4 0 5 , 1 4 2 4 ,
1 4 4 4 , 1 4 6 5 , 1 4 7 0 , 14 7 9 , 1 4 8 5 , 1 4 9 2 , 1 4 9 6 ,
1 5 2 0 , 1 5 2 5 , 1 5 2 9 , 1 5 4 9 , 1 5 9 9 , 1 6 4 9 , 1666 ,
1 6 7 0 , 1 6 7 6 , 1 6 7 9 , 1 7 2 1 , 1 7 5 8 ,  1 7 6 1 , 1 7 6 8 ,  
1 8 0 9 , 1 9 1 8 , 1 9 3 0 , 1 9 7 4 .

Po złr. 1 0 0 0 :  2 0 0 1 ,  2 0 1 0 , 2 0 1 3 , 2 0 1 6 ,  
2 0 9 2 , 2 0 9 5 , 2 1 2 8 , 2 2 5 4 , 2 2 6 9 ,  2 2 7 0 , 2 2 8 3 ,
2 3 0 2 , 2 3 1 4 , 2 3 2 7 , 2 3 3 2 , 2 3 3 6 , 2 3 4 0 , 2 3 7 7 ,
2 5 8 2 , 2 3 8 5 ,  2 4 0 5 , 2 4 1 2 , 2 4 2 8 , 2 4 3 3 , 2 4 4 4
2 4 5 4 , 2 4 6 8 , 2 5 0 2 , 2 5 2 4 , 2 5 3 9 , 2 5 4 2 , 2 5 5 6 ,
2 5 5 9 , 2 6 2 1 , 2 6 3 6 , 2 6 4 0 , 2 6 4 1 .

W ypłata tych wylosowanych listów  zastaw  
nysh nastąpi od dnia 2. stycznia 1 8 7 1 , za 
zwrotem  listu  zastawnego wraz z niezapadłym i 
do tego  czasu kuponam i, i po odliczeniu war­
tości za brakujące m oże a niezapadłe kupony:

W G alicji: w kasach Zakładu; we W iedniu: 
w uprz. austr. banku związkowym ; w Gracu: 
w ogólnym  styryjskim banku kredytowym ; 
w P e s z c ie : we Franko-w ęgierskim  banku, i 
w K ra k o w ie: w kantorze wymiany Blau & 
Epstein.

Z dniem  2 stycznia 18 7 1  ustaje op rocen ­
tow anie i prawo do dyw idendy,

W e Lwow ie dnia 17. lipca 1 8 8 0 .
/ Rada zawiadowcza.

gdyby dochody z wystawy nie dosiągneły  su ­
my trzech m iljonów złr.

Dotyczące program szczegółow y znajduje 
się  do przejrzenia w biórze izby handlowój i 
przem ysłowej.

Izba podaje również do w iadom ości, że 
dnia 1 8 . września 1 8 7 0  otworzoną będzie w  
T em esw arze wystawa rolniczo-przem ysłow a. 
Program  szczegółow y przejrzćć można w bió­
rze Izby.

L wów dnia 18 . lipca 1 8 7 0 .

Wiadomości wojenne.

Z izby handlowej i przemysłowej
we L w ow ie. W edług  zawiadomienia wys. c. k. 
m inisterstwa handlu z d. 4 . czerwca 1 8 7 0  do 
1. 3 6 4  raczył Jego c, k. Mość najwyższym  
postsnow ien iem  z dnia 2 4 . maja r. b. pozw o­
lić, aby przedsięw zięto kroki przygotowawcze  
do urządzenia w W i e d a i u  m i ę d z y n a r o ­
d o w e j  w y s t a w y  r o l n i c z e j ,  p r z e m y ­
s ł o w e j  i s z t u k  p i ę k n y c h ,  otworzyć się  
mającej na w iosn ę r. 1 8 7 3 , pod warunkiem  
atoli, że państwu na częściow e pokrycie kosz­
tów, prelim inowanych na cześć m ilionów  złr., 
gwarantowaną zostanie suma trzech m ilionów złr. 

Nizszo-austrjackie towarzystwo przem ysłowe  
austr. towarzystwo inżynierów i architektów  

biorąc inicjatywę w tej sprawie, wezwało Izbę 
handlową przem ysłową, aby zapraszając pp. 
kupców i przem ysłow ców  do subskrypcji w 
celu uzbierania pow yższego funduszu gwaran­
cyjnego , um ożliwiła urządzenie tej dla handlu 
i przem ysłu tak całćj monarehji, jako też po­
jedynczych krajów pożądanej wystawy.

Izba handlowa i przem ysłowa czyniąc zadość  
temu wezwaniu, zaprasza niniejszem  pp. kup­
ców  i przem ysłow ców , którzy zechcą się  przy­
czynić do urzeczywistnienia tego  zamiaru, aby 
raczyli na liście subskrypcyjnej, znajdującej 
się  w biórze Izby, wpisać w łasnoręcznie cy­
frę, którą ze swój strony ofiarują w razie,

Po ochłonięciu z pierwszego uniesienia 
i szału wojennego zaczynają się w Niem- 
czech^południowych budzić obawy o przy­
szłość samoistnych i niezależnych dotąd 
państw południowoniemieckich.

W Monachjum i S tuttgardzie dobrze 
w iedzą, że p i e r w s z y m  t e a t r e m  w o j ­
ny  będą południowe Niemcy; że Prusy — 
choćby tylko ze względów politycznych —  
z wytężeniem wszelkich s ił swoich starać 
się będą o ponowne „ o d z y s k a n i e *  po­
łudniowych Niemiec, a w Bawarji i W ir- 
tem bergji truch leją  na sam ą myśl, że oba 
te k raje  — ja k  w minionych wiekach, tak 
i teraz  znowu —  staną się polem wojen­
nych harców francuzkiej i niemieckiej 
armji.

Słuszne obawy, a  w dodatku, jeźli Prusy 
zwyciężą, wybije ostatn ia godzina związku 
południowego. Może to następstwo przy- 
krem będzie dla dotyczących państw, ale 
w danym razie będzie koniecznem.

Tymczasem akcja wojenna coraz ener­
giczniej rozwijać się zaczy n a , a lada 
chwila spodziewać się m ożna telegramów, 
donoszących o jakiem  znaczniejszem s ta r­
ciu się wojsk nieprzyjacielskich.

Przygotowania wojenne obustronnie z 
nadzwyczajnym odbywają się pospiechem, 
równie ja k  ściąganie wojsk na granicy 
francuzkiej. Pomimo głuchego milczenia 
dzienników pruskich, pewnem jest, że do­
tąd  już westfalski, nadreński i saski kor­
pus gw ardji skoncentrowano po obu brze­
gach Renu. — Od dnia 18 bm. zapewne 
jeszcze prócz tego dwa lub trzy korpusy 
przybyły na linję operacyjną, tak  że w 
dwóch lub trzech dniach wszystkie kor­
pusy—z wyjątkiem wschodniopruskiego —  
będą mogły stanąć na polu walki.

Znacznie powołniej i wcale nie tak  po­
myślnie idzie rozstawienie wojsk p o łu ­
dniowoniemieckich, które się podobno w 
niebardzo świetnym znajdują stanie.

Przedewszystkiem gospodarstwo wojsko­
we w W irtem bergji wiele wykazuje b ra ­
ków: arty lerja  i jazd a  zaledwie do połowy 
zaopatrzone w konie, a piechota na razie 
także niezdolna do wyruszenia w p o le ; 
Badeńczycy zupełnie są przygotowani i 
od 17 bm. posuwają się już  ku granicy.
0  stosunkach arm ji bawarskiej dotąd n ie­
wiele w iadom o; wszakże przypuszczać 
można, że wkrótce przyuajm njej pó ł na 
pół będzie uruchomioną. Inaczej trudno 
byłoby p o jąć , jak  pruski następca tronu 
mógł objąć dowództwo nad wojskami po- 
łudniowoniemieckiemi, gdyby w Berlinie 
Die miano zapewnienia —  zwłaszcza też 
co do korpusu bawarskiego — że wkrótce 
będzie można wyprowadzić je  na granice 
francuzkie.

Z resztą z drugiej strony zwracamy uwa­
gę na tę  okoliczność, że Prusy niebardzo 
polegają na swych południowych sprzy­
mierzeńcach, bo z największym pospiechem 
sami obsadzają twierdze południowonie- 
mieckie. Zajęli już nawet palatynat ba­
warski, a tak  zdaje się, że nie Niemcy 
południowi, ale Prusacy pójdą w pierwszy 
ogień.

Najdalej do 20 b. m. m iało się w oko­
licach nadreńskich skoncentrować 10 k o r­
pusów pruskich, liczących 480,000 ludzi. 
Korpusy te  podzielone będą na 2 armje, 
z których każda przeznaczy po jednej dy­
wizji na granicę francuzką, w charakterze 
czysto obronnym. O trzym ają nawet pole­
cenie, by się wstrzymały od wszelkiej 
większej akcji, dopóki nie nadejdą stoso­
wne rozkazy. _

Przewaga floty francuzkiej będzie P ru  
som bardzo nie na rękę i dotkliwie da 
im się uczuć; Co najmniej, nie pozwoli 
im przyłączyć obrony krajowej ani do 
linji, ani do rezerwy, a  więc do arm ji 
operacyjnej, bo olbrzymia rozciągłość m or­
skich wybrzeży i niebezpieczeństwo wy- 
ląoowania floty francuzkiej, zmusza do 
największej ostrożności i przezorności. 
Eskadra pruska, k tóra  m iała odbywać 
ćwiczenia na morzu bałtyckiem , znajduje 
się obecnie w Kiel.

W Berlinie zam yślają podobno Holsztyn
1 najważniejsze punkta nadm orskie obsa­
dzić częścią południowo niemieckiej arm ji.

Przygotowania wojenne we F rancji od­
bywają się z wielką energją i ruchliwo­
ścią. W ojska załogujące wzdłuż granic 
południowych otrzym ały rozkaz, by się 
natychm iast skoncentrowały w B ordeaux 
w Tuluzie i Agen. D ekret cesarski za rzą ­
dza utworzenie czwartego bataljonu, z ło­
żonego z 4 kom panji przy każdym ze stu 
pułków liDjowych; wszystkie większe to ­
warzystwa żeglugi parowej otrzym ały roz­
kaz, by były w pogotowiu do przewozu 
wojska i m aterjałów  wojennych. A dm irał 
Bouet-V illaum er zatknie swą banderę ad ­
m iralską na pokładzie taranow ej fregaty 
„1 Ooean*, a 4000 piechoty morskiej pod 
dowództwem jen era ła  Reboul zbierze się 
niezwłocznie w Cherbourg. A dm irał Bouet- 
Villaum er obejmie dowództwo nad całą  
flotą, a pod rozkazam i jego będą: Dieu- 
donne, dowódca floty pancernej w Cher­
bourg i L a  Rouciere le Nourry, dowódca 
floty przewozowej.

M inister m arynarki podpisał wczoraj 
42 nominacji; wszystkie okręty, przezna­
czone do obrony rybołówstwa, pow oła­
no napow rót i zaciągnięto w dotyczące 
eskadry.

Bataljony turkosów należące do załogi 
p ary zk ie j, m iały w niedzielę wyruszvc 
do obozu pod Satory, by tam że odbyć 
ćwiczenia z m itra lje z ą ; pułkom turkosów 
i żuawów, tworzącym się w Afryce, pole­
cono, by się natychm iast udały do p o r­
tów i tamże dalszych oczekiwały roz­
kazów.

D o s ta w ie n ie  p o tr z eb n e j  i lo ś c i  w o jsk a  
n a  g r a n ic e  w y m a g a ć  b ę d z ie  k i lk u  d n i c z a ­
su . D o ty c h c z a s  b o w iem  3 ty lk o  lin je  k o ­

lejowe prowadzą do południowo-niemiec- 
kich g ran ic , t. j. lin ja Lille-Thionville,
i  aryż-Frouard i Fayeney-Nancy. D ziennie 
może około 36 pociągów kolejowych p rze ­
bywać linję Thionville-A setz-N ancy; po­
nieważ jednak  do przewozu 150,000 woj­
ska wraz z końmi, działam i, wozami, pon­
tonami i lazaretam i po trzeba 300 pocią­
gów , więc musianoby wszystkich 3 lin ji 
kolejowych używać przez 8 dni, by p rze­
wieźć powyższą ilość w ojska, t. j. armj§ 
zdolną do operacji. J J

D nia 19 b. m. nadeszły już pierwsze 
wiadomości o krokach strategicznych po­
czynionych przez obydwie strony wojują­
ce. Szaniec przedmostowy w Kehl wysa­
dzili Prusacy w pow ietrze; równocześnie 
zaczęli wyłamywać szyny na drogach że ­
laznych w Palatynacie bawarskim, ja k  np. 
między N eunkirchen a  Berbach.

Francuzi ze swej strony robili między 
15 a 16 bm. próby z mostem pod Strass- 
burgiem ; dnia 16 bm. znowu wolną była 
kom unikacja przez most.

Z Luksem burga donoszą telegraficznie 
d. 16 bm., że Prusacy powyjmowali szyny 
kolejowe na granicy luksem burskiej; 2000 
żołnierzy obozuje nad granicą pod W as- 
serbillig. Komunikacja z Trewirem p rze­
rwana, tak  samo między Metz i Saarbriick. 
Na tej linji komunikacyjnej wszystkie mo­
sty zniesiono.

Zdaje się , że Hanowerczycy sprawią 
Prusom  niem ało k łopo tu ; kto wie nawet, 
czy ich nie zmuszą do użycia środków 
represyjnych w samym Hanowerze. W tym 
względzfe piszą z Gmunden dnia 19 bm .: 
„Dziś rano przybył tu  z Paryża znany 
ajen t byłego króla hanowerskiego p. Onno 
Klop. W Paryżu baw ił kilka d n i , znosił 
się z osobami blizkiemi rządu  francuzkie- 
go i rozporządzał znacznemi sumami na 
utworzenie legjonu hanowerskiego.

Z B a z y 1 e j  i donoszą z 17 b. m. Zdaje 
się jakoby arm ja franeuzka prawe skrzydło 
aż do górnego Renu posunąć chciała. Zna­
czna część wojska z Chalons stacjonuje w 
Strasburgu. W Hiimingen, St. Louis roi się 
od żołnierzy. Wojsko nad granicą szwaj­
carską liczą na 10,000. Mieszkańcy tam ­
tejsi otrzymali rozkaz skosić wszelkie pola 
w 12 godzinach, aby zrobić miejsce na 
obozy, 15,000 jest zapowiedzianych.

Ze S t  r  a s b u r g a 17 b. m. Właśnie 
wracam z nad Renu gdzie napróżno chcia­
łem do Kehl się dostać. Na obu mostach 
związek zerwany. Badeńczycy nikogo nie 
przepuszczają — do Niemiec trzeba wra­
cać na Bazyleję. Chwytanie szpiegów już 
się zaczęło —  spotkałem transport lOciu 
jeńców.

Między Saarbrycken a  Bebach zdjęli 
Francuzi szyny jeszcze 16,

Wiadomości telegraficzne.
Praga 19 lipca. Arcyksiążę A lbrecht 

ma jeszcze w ciągu tego tygodnia przy­
być do Pragi.

Zarządy kolei czeskich zażądały na­
tychmiastowego zwrotu wagonów znajdu­
jących się za granicą.

Donoszą, że F rankfurt przepełniony je s t 
wojskiem pruskiem.

Trzem pragskim  studentom, którzy chcieli 
wstąpić do północno - niem ieckiej arm ji, 
odmówiono pozwolenia.

W edług prywatnych telegram ów z Dre 
zna donoszą, że Prusacy wzmocnili i ob 
sadzili szańce przy Kehl. Poczyniono wszel­
kie przygotowania do wysadzenia w po­
wietrze mostu przy Kehl. Kom unikacja 
telegraficzna z północnem i Niemcami p rze­
rwana.

Do Narodni Listi te legrafują z W iednia, 
że w Czechach m a być postawiony korpus 
obserwacyjny pod dowództwem aręyksię- 
cia Albrechta.

Salcburg 19 lipca. Prywatne wiado­
mości donoszą, że arm ja baw arska potrze­
buje 6 tygodni czasu, by się przygotować 
do wojny. Brak podobno nawet odpowie­
dniej liczby karabinów. Korpus wirtem- 
bergski także jeszcze nie je s t w pogoto­
wiu. Izba wirtem bergska o d m ó w i  p r a ­
w d o p o d o b n i e  k r e d y t u  n a  w o jn ę , a 
tern samem oświadczy się przeciw wojnie, 
za co ją  rozwiązanie czeka.

Lubiana 19 lipca. Posłowie do sejmu 
hr. Barbo, Svetce, Costa i prezydent izby 
handlowój Supan biorą udział w W iedniu 
w konferencjach stronnictwa klerykalnego.

Peszt 19 lip. (Posiedzenie izby niższśj.) 
Tisza interpeluje prezydenta ministrów, ja­
kie przedsięwzięto kroki w celu utrzym ania 
neutralności.

Berlin 19 lipca. Rada związkowa zażą­
da ju tro  od sejmu północno-niemieckiego 
kredytu na 120 mil. talarów.

W Bonn 400 studentów wstępuje do 
wojska.

Studenci w Gottingen uchwalili opuścić 
uniwersytet i wstąpić do wojska.

Część studentów berlińskich postanowiła 
utworzyć osobną akad. kompanję zdrowia; 
inni zgłosili się na ochotników do wojska.

Kolon ja 19 lipca. Inspektor cłowy w 
Saarbrucken donosi, że Francuzi wpadli 
dzisiaj na terytorjum  pruskie, przeszukali 
lokalności i pojmali dwóch strażników  
granicznych.

D rezn o  20 lip. Dziennik Drezdeński do­
nosi z Berlina, ż e  w c z o r a j  p o p o ł u  
d n i u  o god.  2giej r o z p o c z ę t o  j u ż  
k r o k i  n i e p r z y j a c i e l s k i e .

Dziennik giełdowy mówi także, że 
19 b. m. przedpołudniem rozpoczęły się 
kroki nieprzyjacielskie przy Forbach.

B o d e n b a c h  19 lipca. W politycznych 
kołach berlińskich utrzym uje się przeko­
nanie, że między Rosją a Prusam i za­
wartą została um owa, według której Ro- 
sj’a zobowiązała się wystąpić przeciw  F ran ­
cji, w razie gdyby Prusy nie m iały po ­
wodzenia. F rancja  ma już podobno w rę ­
ku dotyczące oświadczenie rządu  rosyj­
skiego.

Monachjum 19 lipca. W izbie gorąca 
rozprawa, czy udział w wojnie czy ne­
utralność. Ogromne tłum y czekają— uspo­
sobienie rozdrażnione. Po wsiach każą 
księża przeciw wojnie. Na dziedzińcu gm a­
chu sejmowego krzyk tłum ów: honor B a­
warji nie może przepaść, na la tarn ie  księ­
ży! Przygotowują adres ludu do kró la  o 
rozwiązanie izby. Na rogach ulic odezwy 
o tworzenie stowarzyszenia dla rannych.

Monachjum 19 lipca w nocy. Izba u- 
chwaliła nadzwyczajny kredyt wojskowy

18.200.000 na czas wojny do końca paź­
dziernika. Królowi zrobiono przed p a ła ­
cem owację. Zastąpienie Braya przez Ho- 
henlohego je s t prawdopodobne. F r a n c u z ­
k i  p o s e ł  z t ą d  j u ż  o d w o ł a n y .

Stuttgart 19 lipca. V arnbiiller pow ró­
cił dzisiaj. Między W iirtem bergją a Ba- 
w arją istn ieje ścisłe porozum ienie. Na so- 
mację dotąd  nie odpowiedziano. Poseł 
francuzki jeszcze nie odjechał.

H a m b u r g  19 lipca. Z Kuxhaven dono­
szą, iż eskadra franeuzka pojaw iła się u 
u jścia Elby. Jeszcze 18 b. m. 17 statków 
wojennych francuzkich krążyło koło Hel- 
golandu.

P a ry ż  19 lipca. Zapewniają, że wszyscy 
konsulowie,^ którzy są pruskim i poddanymi, 
muszą opuścić terytorjum  francuzkić:

Journal officiel stw ierdza zgodność m ię­
dzy cesarzem, izbami, gabinetem  i krajem . 
Podnosi zaczepnosc zachowania się Prus 
i kończy: F rancji nie pozostaje ja k  tylko 
oczekiwać od Boga i swojej odwagi tryumfu 
swojej sprawy.

Paryż 18 lipca. Liberte naznacza woj­
nie jako  ostateczny cel utworzenie związ­
ku niemieckiego z w y k l u c z e n i e m  P r u s  
i A u s t r j i .

P i e r w s z a  g ł ó w n a  k w a t e r a  m a  
b y ć  w M e t z ,  gdzie się u d a ł już sztab 
jeneralny.

Paryż 19 lipca. Ks. G o r c z a k o w  u- 
da ł się zaraz po przybyciu do ks. Gram- 
mont. Dziś lub ju tro  ma go przyjąć ce­
sarz. Wieści krążą, że s ta ra  on się o za­
bezpieczenie Rossji przed intencjam i (? )  
F rancji co do sprawy polskiej.

Paryż 19 lipca. Mylnem jest, jakoby 
tu  przybył lord Granville.

D o n  C a r l o s  otrzym ał na żądanie tu ­
tejszego hiszpańskiego posła  polecenie o- 
- p u s c i c  F r a n c j ę  i u d a ł się do Genewy.

Paryż 19 lipca. U s t a w ę  z a b r a n i a ­
j ą c ą  d z i e n n i k o m  r o z s z e r z a n i e  
w o j s k o w y c h  w i a d o m o ś c i  uchwaliło 
ciało prawodawcze 109 przeciw 19 g ło ­
som. Przyzwolono na traktow anie jako 
naglącego wniosku o wynagrodzenie dla 
żon żołnierzy z rezerwy i ruchom ej gwardji.

Rozszerzone przez pruskie dzienniki 
wieści o przym ierzu Rossji z Prusam i są 
dotąd fałszywe.

Bruksela 19 lipca. F ranc ja  odrzuciła 
propozycją pośredniczenia ze strony An- 
g l j i , bo „postanow ienia tra k ta tu  paryz- 
kiego z r. 1856“ nie dadzą się już zasto­
sować do obecnych stosunków.

R ozeszła się pogłoska, że między P a ­
r y ż e m  a  M a d r y t e m  t o c z ą  s i ę  ż y wo  
r o k o w a n i a  o z a w a r c i e  z a c z e p n o -  
o d p o r n e g o  p r z y m i e r z a .  Najnowszym 
kandydatem  na tron  hiszpański m a być 
jen. Prim .

Rzym 18 lipca. Dziś rano odbyło się 
uroczyste głosowanie nad  dogm atem  o 
nieomylności, k tóry przyjęto 533 głosam i 
przeciw 2. — Constitutia de eclesia Chri- 
sti o trzym ała sankcję papieża, który m iał 
przy tej sposobności k ró tką alokucją.

Odjazd posła austrjaokiego hr. T raut- 
mannsdorfia zaraz po ogłoszeniu dogm atu
0 nieomylności wywołał tu  przykre zdzi 
wienie.

Florencja 20 lipca. Zdaje się, że przy­
jęto  system zbrojnej neutralności; powo­
łano dwie klasy, z r. 1844 i 1845, razem
60.000 do 70,000 ludzi. Mówią o obozie 
obserwacyjnym na północy. W Palerm ie
1 N eapolu odbyły się dem onstracje za n ie­
omylnością.

Słychać, że ministerstwo poda się do dy 
misji, nie mogąc się zgodzić co do stano 
wiska, jakie Włochom zająć należy wobec 
wojny francusko-pruskićj.

Z powodu ogłoszenia dogmatu o nieo 
mylności postanowił rząd francuski wycofać 
załogę francuską z Civitavecchia. Wojsko 
włoskie zajmie Rzym.

Rząd włoski stara się porozumieć z Au 
strją  co do wspólnego zachowania się w 
obecnej wojnie.

Zurych 19 lipca. W edług wiadomości, 
nadeszłych tu  z F ran c ji, wynosi obecnie 
operacyjna arm ja franeuzka zaledwie 80 
do 100 ludzi. K oncentrowanie wojska u- 
kończy się dopiero z początkiem  przy­
szłego m iesiąca i wtenczas dopiero mo­
żna się spodziewać ważniejszych starć  n ie­
przyjacielskich. Tymczasem uderzy F ran ­
cja zaczepnie na południowe Niemcy.

Ruszczuk 19 lipca. P o rta  wystawi
50.000 korpus obserwacyjny wzdłuż Du­
naju. Powodem tego m ają być obecne 
stosunki w Rumunji. Książę K arol ma po­
dobno zam iar abdykować.

Konstantynopol 19 lipca. P o rta  za 
niepokojona ewentualnem i następstw am i 
wojny francuzko-pruskiej, zarządziła  jak  
najobszerniejsze wojskowe środki ostro­
żności. Dyplomaci tureccy obaw iają się 
że F rancja  poczyni Rossji pewne ustęp 
stwa.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 20 lipca.

M. B rak stanowczych wiadomości z tea ­
tru  wojny w ogóle i b rak  wiadomości o 
inicjatywie Francuzów je s t już  trochę nie- 
wytłómaczonym. Trudno przypuścić, żeby 
F rancja  nie była jeszcze przygotowaną. 
Zdaje s ię , że zerwanie kom unikacji gra 
tu  najw ażniejszą rolę. W iadomości o re 
zultacie narady ministrów, jak ie  wam wczo 
ra j podałem , potw ierdzają się. A ustrja w 
zupełności przeciw neutralności czyni przy­
gotowania. Zakaz wywozu i zakupna koni 
z powodu potrzeby skompletowania poko 
jowej stopy pułków brzmi nieco podej 
rzanie. Zwracam uw agę, że dzienniki 
węgierskie mimo wszystkich sym patji 
pruskich, przypom inają przecież możność 
przym ierza Austrji z F ran c ją , gdyby Ro- 
sja, j e d y n y n a t u r a l n y w r ó g A u s t r j i  
s tanęła  w przym ierzu z Prusam i. „K tokol­
wiek byłby sojusznikiem R osji, musi być 
naszym wrogiem"

Część tutejszych studentów niemieckich 
(bursze) udali się do posła  pruskiego w 
kwestji wstąpienia do wojska p rusk iego ; 

je s tto  czysta burszowska fanfaronada, nic 
więcej.

Czesi zajm ują dotąd nieprzyjazne dla 
A ustrji stanowisko; nic dziwnego — akcja 
na zewnątrz m usiałaby iść w parze z 
akcją na wewnątrz.

Z Moskwy dochodzą tu  niepokojące wie­
ści — sądzę jednak, że wybyście je  p ie r­
wej przynieśli.

W iedeń przepełniony już  je s t gośćmi 
którzy się tu  z Niemiec chronią. ’

W ojna rozpoczęta — zastanaw iam y się 
wyżej nad je j rozm iaram i na mocy na­
szych ostatnich depesz. N eutralność A u­
strji uchwalona, zwracamy uwagę na kor, 
z W iednia AJ. W Peszcie postaw ił K o l o ­
na a n  T i s z a  z lewicy in terpelację: 1) J a ­
kie kroki poczyniono, żeby Węgry, wbrew 
' Cołli:mt.ere80“  w wojnę nie zaplątać, czy 

ńewa 8*9 skuteczności tych 
• 2) Czy gabinet żywi zam iar z 

ca łą  energją a w razie potrzeby z po-
S6Jr  1 n a przyszłość wszy- 

5  ^  zabezpm czenia neu tralno­
ści W ęgier? In terpelację tę  telegrafowano 
hr. Andrassemu do W iednia. Na razie 
ogolne żądanie neutralności w całei Au­
strji nie ulega wątpliwości, niemniej je ­
dnakże zwraca uwagę m inisterjalne com­
munique w Pester Cor, w którym  stoi • J e ­
żeli w umiarkowanych, a  nawet w przy­
chylnych Prusom  sferach na serjo roz- 
trząsanem  bywa pytanie czynnego wmie- 
zania się A ustrji do akcji przeciw P ru ­
som , to ma to swój jedyny powód w o- 
bawie przed p r u s k o - r o s y j s k i e m  przy­
mierzem W chwili udziału Rosji w woj-
R n J “ e t ? 6! tam  1 n a s ’ a  sojusznikRosji, ktokolwiek on je s t, będzie naszym
wrogiem. Węgrzy (niem niej i A ustrja) 
m ają w Europie tylko jednego na tu ra lne­
go wroga, R osję; będziemy przeciw n ie ­
mu walczyc gdziekolwiek i z kimkolwiek 
go znajdziemy, a k to  chce być naszym 
sprzym ierzeńcem  przeciw Rosji, przyjm u­
jem y go ochotnie.*

Wojna się rozpoczęła i to równocześnie 
nar lądzie i na morzu.

Z morza północnego słyszano strzały ar­
matnie na brzegach hollenderskich na w y­
sokości wsi Scheweningen w kierunku pół­
nocno-zachodnim. Równocześnie mały od­
dział pruski zamienił z takimże oddziałem 
irancuzkim pierwsze strzały w okolicy For-

granicy prusko-francuzkićj. 
" . z tych ^d z ia łó w  jednak nie prze- 

■ ■ X granicy. Dzisiejsze telegramy powin-
wiaHnmW* -a iazie I,r^ nieść Pewniejsze wiadomości o starciach. Odwłoka w rozpo-
częciu kroków wojennych może tylko wyjść 
na szkodę F rancji, bo Prusy z każdym 
dniem stają się silniejsze nad Renem, a je­
żeli meczynność Francji potrwa, sami roz­
poczną wojnę zaczepną. Telegram wczoraj­
szy mówi już o wejściu dwóch korpusów 
pruskich do palatynatu bawarskiego.

irzyjazd księcia Gorczakowa do Paryża 
z jednej strony został zaprzeczony z obja­
śnieniem , że bratanek księcia kanclerza a 
me sam kanclerz znajduje się w Paryżu, 
z drugićj strony telegramy z Paryża do nie­
których dzienników potwierdzają nasze wczo­
rajsze przypuszczenia co do tćj podróży. 
(Patrz wiadomości telegraficzne). Dziś więc 
jeszcze .stanowczo powiedzieć nie można, 
de Prawdy jest w tćj wiadomości.

W Prusach dziś pierwsze posiedzenie par­
lamentu północno-niemieckiego, cały kraj 
zamienił się raptem  w jednę wielką zbro- 
jownię. Fabryki zaprzestają robót z powo­
du braku robotników, rolnicy z boleścią pa­
trzą na dojrzewające zboże, do którego zbio­
ru niema dostatecznych sił. To też oburze­
nie przeciw Francji wzrasta z dniem ka­
żdym i objawia się przekleństwem, szyder- 
stwem, okrzykami wojennemi. W Poznaniu, 
gdzie udność polska tradycyjną zachowuje 
sympatję do Francji, przyszło nawet z te ­
go powodu do zajść między młodzieżą rze­
mieślniczą a wojskiem, między polską a nie­
miecką ludnością.

Wiadomość o depeszy francuzkićj do 
państw południowo-niemieckich, żądającćj 
oświadczenia się w przeciągu 2 4  była wy­
mysłem do wzburzenia opinji przeciw F ran- 
CJ‘ Takim samym wymysłem zdaje
się być wczorajsze oświadczenie minister­
stwa bawarskiego w izbie, że Francuzi już 
są na ziemi niemieckićj, że zatem przy­
mierze z Prusami je s t konieczne. Izba ba­
warska, która dotąd była za neutralnością 
potśm oświadczeniu zawotowała środki wo­
jenne wymagane przez ministerstwo. O to 
fiż  głównie chodziło rządowi bawarskiemu. 
O ruchach wojsk, o ile takowe są.w iado­
me, podajemy szczegóły w wiadomościach 
wojennych i pod rubryką Francji.

Włochy są za zbrojną neutralnością i w 
“ " t“ te8° ściągają rezerwy i mają zało- 
zyc obóz na północnćj części półwyspu a- 
pemnskiego. Dziwnym jest w ostatnich dniach 
zwrot dzienników rossyjskich, które raptem  
oświadczają się za F rancją , niechże F rau - 
cja pam ięta: timeo Danaos et dona ferentes.

Przy zamknięciu dziennika odbiera­
my wiadomość, której sprawdzenia cze­
kamy: W szystkie wojska z okolic War­
szawy koncentrują na granicy pruskićj 
pod Kaliszem. Berg tam się udaje (ja­
ko do głównej kwatery), Szachowski 
udaje się do Skierniewic. Rzeczy i po­
wozy Berga już wysłane do Kalisza.

Ostatnie te legram i.
Paryż 21 lipca. Journal off. oznajmia: 

foddani  Związku północno-niem ieckiego 
i ich sprzymierzeńców mogą pozostać we 
r  rancji jak długo przeciw nim nie zajdzie 
skarga. Przypuszczenie ich na terytorjum 
francuzkie zależy od specjalnego upowa­
żnienia. Nieprzyjacielskie okręta handlowe 
znajdujące się dotąd w francuzkich portach 
otrzymają 30-dniowy termin odjazdu i za­
bezpieczenie wolności. Nieprzyjacielskie 
okręta z towarami francuzkiemi mogą w’ 
francuzkich portach wyładowywać. Journal 
off. zbija pruskie dzienniki, k tóre obwiniają 
Olliviera o oszukanie izby. Zamierzają one 
przez to Niemcy, dla których mamy sym- 
patją, wciągnąć do sporu pruskiego i wpły­
wać na opinją Europy na niekorzyść Francji

Do zamknięcia dzien­
nika, hnrsa nie nade­
szły.

Kedaktor odpowiedzialny:
MSv. fjittłwik Gumptowcica,



4 KRAJ z piątku 22 lipca 1870 .

gf: Pytanie H
czyli to jest godną rzeczą, aby obywa­
tel podstępnie działając, podwyższeniem 
czynszu podwójnie, fachowego współza­
wodnika ze zajmowanego sklepu wysa­
dził?—i jak czyn taki nazwać należy?

Sprawiedliwie sąd wydający, raczy 
odpowiedź przesłać do p. 
i l ć l  H .  przy Baranach w Krakowie.

738(!-2) K a r o l  R .

M e M t e a *  &  ® r  W i e d n i u *
401(41-?)

Cenniki franco i gratis. Odzienia nieodpowiednie przyjmuje się.

Kto sobie życzy nabyć męzkie odzienia 
wiosenne i letnie — eleganckie a bardzo 
tanie, raczy się zgłosić do naszego no­
wego składu sukien w Wiedniu, Wiede- 
ner Hauptstrasse Nr. 11, vis-h-vis dem 

Freihause.
Keller Ali

Besitzer des Staatspreises etc. etc. 
(dawniój Graben Nr. 3).'

Odzienia cheviotowe
Za trwałość przez jeden rok 

ręczy się:
  p o  i §  z łr .  _
IPP** Próbki na żądanie 

przesyłają się.

D A M *
w podeszłym wieku obywatelka z Podola, 
żąda mieć pokój umeblowany z obsługą i 
jeżeli można ze stołem, w dobrój familji. 
O warunkach proszę donieść do hotelu pod 
Różą nr. 2. 779(2-3)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW „BI. HERZA “
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“

posiada w ielki wybór w  najrozmaitszych gatunkach dobrzo uregulowanych zegarków, za któr 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Najnowsze
Ka- ka- du

paletoty 
po 18 złr.

Tylko u nas ■* 
dostać można.

I I. Magazyn sukien -  Wieilewer Hanptstrasse 11.

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e  
a r ’ w  najlepszych gatunkach,

Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

M ęzk ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinam i......................

„ „ z sprężynkę......................... 12— 13 ,,
z obwódką złotą i spręż.. .  13—14 „

" ” z 8ma rubinam i................ .15—17 „
z podwójną kopertą . . .  ’ . 15- .17 „
7. kryształowćm szkłem .. 14—17 „

auker z 15 rubinami........................ 16 — 19 „
” „ lepszy, z srebr. kopertami. .20 —23

z podwójną kopertą.............18 -2 3
:  ” .  .  lepszy.24 28

ang. anker z kryształowćm szkłem. 18—25 
” anker z podwójną kop. dla w ojsk.24—26

Remontoirs, nakręcany z b oku .. .  .28—30 
„ Remontoirs, z podwójną kopertą. .35 -40

Remontoirs z krzyształ. sz k łe m ..,30—36
„ anker armóe-remontoirs.................... 38—45

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub............... 30—38
„ ze złotą kopertą...................37—40

„ auker z 15 rubinami.................... ..3 5 —44
„ „ lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60

. „ „ z podwójną kopertą.............. 55—58
ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 10 0 -1 2 0  
’ D a m s k ie  z e g a rk i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i..............13—18

Z' T  :
„ zegar, damski z złotą-obwódką 35—40

„ „ emal. z djamentami. 38- 48
„ „ „ z kryszt. szkłem 38—45
,, „ z pod w. kop. 8 rub. .40—48

Złoty zegar damski emal. z d jam ent,.. .58—65
auker.......................... 4 0 —48

” ” „ z kryszt. szkłem.. .  .50—CÓ
;; z podwójną kopertą 50 56

Remontoirs.................60, 70, 80, 90—100
” „ z podw. kopertą 90, 100—HO

JPgT" prócz powyższych, rozm aite inne gatunk 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  c en ę  lii. do IW. SO cf„

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem  do w ystrza łu  i zapalania 

świecy 14 fl.
Wielki wybór paryzkicb zegarów 

brązowych
bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30 

35, 40, 45, 50,* 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuręczną gwarancją:
Raz nadzień naciągany...........................10, 11, 12 fl-
Co 8 dn i......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl-

„ bijący pół i całe godziny. .30, 33, 35 fl- 
• „ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl-

Regulator miesięczny..............................28, 30, 32 fl
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ćt.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(15O-l50)T. ____
SŚssssZegarki przyjmujemy również w zamian.— bu

A lto n a  12 lutego 1869.

Panu J. G. POPP w Wiedniu.
Mając ząb dziurawy użyłem  pańską plombę na zęby i  śmiało powiedzieć mogę 

iż  takowa najtępiej celowi odpowiada. — Ponieważ jednak jeszcze jeden mam dziurawy ząb, 
który skutkiem silnego popsucia już się zaplombować nieda, -  radbym wiedzieć czyli ow 
płyn używany do plombowania posiada własność zabicia nerwu zębowego i czybym go mógł 
przy spodziewanym bólu w tym celu użyć. — Łącząc wyrazy szacunku upraszam na zapy­
tanie mojo jak  najspieszniej odpowiedzieć. — j f M u t ’i t i l  l Y M i ł W t t S

B u d e n d o r f .

Panu J. G. POPP praktycznemu dentyście
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.

Wielmożny Panie!
Niniejszem przesyłam panu należne 2 złr. 10 c. w. a. za pańską p r  zewy borną 

plombę do plombowania dziurawych zębów i czuje się w obowiązku złożyć panu za jego 
tak  przedziwny wynalazek moje podziękowanie z szacunkiemAnton Braneistetter.

Szanowny Panie! S t e i e r d o r f .
Ponieważ pańska plomba do plombowania samemu sobie zębów dziorawych, mnie do­

tychczas bardzo skutkowała, a  obecnie w stronach naszych dostań jej niemożna, upraszam 
pana przesłać mi poczt% jedno pudełko. (E tui z dwoma flaszeczkami.)

947(2-3) - z poważaniem
Ferdinand Czastofsky Rechnungsfuhrer.

SKŁADY tych artykułów z powodu ich przeduiości wszędzie znajdujących słuszne i za­
służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce, Holandji, we Wło­
szech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej.

M O ŻNA  N ABYĆ: w Krakowie u pp. aptekarzy: W .B edyka , Siedleckiego, J  Trau- 
czyńskiego i E . Stockniara — u p. J. Goldwtisscra na Stradomiu to domu Dcichesa, dalej 
u pp: T. Góreckiego, J. Jalm a, L . Feintucha, i  J . B artla .— We Lwowie w aptece dra che- 
m ji Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. J. Piepes, Mikolascha, A. Berlinera, Ehrenberga i Zyg. Bac- 
kera, pp. K leina wd., B onif. Stillera, w Bełzie u p .H ry m a k , w Białej u  p. K naus, w Bielsku 
u  p . aptek. Stankó, w Bóbree u  p. apt. Czarnik, w Bochni u pp. C. Solik i  Niedzielskiego, 
w Brodach u pp . apt. F r. Gomidińskiego, w Brzeżanach u pp. Zminkowskiego apt. i  B . J) a- 
denhechta, w Buczaczu u p . Bercla, w Czerniowcach u pp. J. Bintzingera, A ltha syna apt., 
Bóżańskiego i  Schnircha, w Dolinie u p .  apt. Traunfelner i  u  p . J . Schulza kasjera in., w 
Dobromilu u  p . apt. A . Grotowskiego, w Drohobyczu u p. Bosenheim i u  p . Kleczkowskiego, 
w Dynowie u p . M. Bonieckiego, w Frysztaku u  p . N , Lose, w Grzybowie u  p . Muszyńskie­
go, w Jaworowie u  p . apt. L .  Lachowicza, w Jarosławiu u p . apt. Bogusza, w Jazłowcu u p .  
apt. J . E . W ilczka, w Kołomyi u p .  Bóżańskiego i p . Sidorowicza apt., w Krosme u p . A. 
Krzysztoforskiego, w Krynicy u  p. M . N itrib itt. aptek., w Kimpolungu u p. B. Sommer, w 
Lutowiskach u  p . Bonieckiego, w Lipniku u p .  apt. Sommerfeld, w Monasterzyskach u  p. 
Lipschiitz, w Nowym Sączu u  pan i Bosterkiewiczowej wdw, w Nowym Targu u p . B . Laur  
w Przemyślu u  p . Gaideczka i syna, p . Machalskiego i Kozłowskiego, w Przeworsku u p. 
ant. W . Janiszewskiego, w Kadoweack u pp. B . Teichmann i  F . Zinlca apt., w Rawie u p  
~ — • ■ ’ ■ ■■ adowie u p. Mareckiego, w Rzeszowie u p .  B . J , Scheiter l  syna,. . n i . _• T-.7.7-' _.. — ... -7 » .a /? TinorPTi \xri p . B . B arth , w Sta-Jarta Distel apt., w Rozwadowie _ _ .
w Samborze u  p . Briegseisen apt., w Sanoku u pn i Jaklicza  
nisławowie
J.
Dempniak, .. ---------  ~ ■■ - -■ — —
Stachiewicza, L . K arm in i A . Morawetz, w Turce u  p . A . Czyrntamkiego. 
u V F  Foltin, W Zaleszczykach u p . Bodrębskiego, w Złoczowie u p .  O. MaUenneclit, 
Żółkwi u  p . Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u apt. p . B . Sporysza, w Polskiói Ostrowu 
p. apt. G. Webera.

w Wadowicach 
w

Polskiej Ostrowie U

Uleczenie
najrozmaitszych chorób stwierdzone pismami 

tlziekczynneini od osóh z najwyższych sfer.
Do główn. składu p. J A 1 V A  S I O F F A  nadworn. liweranta. w Wiedniu. 

I I . KUrninerringr 11.
Graz 17 maja 1870. Doskonałe Malz - Extrakt - Gesundheitsbier bardzo mi pomogło (na 

chroniczny kaszel i zaflegmienie), dlatego na przyszłą zimę prawdopodobnie sprowadzę sobie więk­
szą ilość tego piwa. Ernest Wiedmann Edler v. Warnhelm c. k. pułkownik pens. — Maros Ulye 
21 lutego 1870. Proszę mi przysłać dwie paczki pańskich wybornych słodowych cukierków na piersi 
Berta hrabina Wass. — Zamek Promontor. Ponieważ pańskie Malz-Extrakt-Gesundheitsbier mojej 
żonie nadzwyczaj pomaga, przeto proszę pana przysłać mi ja k  najspieszniej '/4 wiadra tego piwa 
za pobraniem pocztowem. Emanuel v. Graffenried, kapitan berneńskich guidów. — Twierdza Arad 
1 1 grudnia 1869.’ Proszę pana przysłać mi tych zawsze na kaszel skutecznych słodowych cukierków 
(Malz-Brust-bonbons.) Helena hr. Khuen, żona kapitana- — Szaya (przy Siklos) l i  lutego 1870. 
Czekolada słodowa wyrobu Hoffa przepisaną została mojśj żonie w miejsce kawy. Przyznaję, że jej 
w istocie pomaga, a przytem jest przyjemnym i smacznym napojem, zatem proszę o dalszą przesył­
kę trzech funtów tej czekolady słodowej. Baron Mentzinger. -- Tyrnau 9 lutego 1870, Ponieważ 
pańskie słodowe cukierki na suchy kaszel połączony z chrypką bardzo pomagają, więc proszę o 
przysłanie mi jeszcze jednej partji tychże przez pocztę. Amalia v. Molnar, Palinengasse 510. — 
Modern (przy Preszburgu) 17 marca 1870. Nadzwyczajne ulżenie, jakiego doznałem zaraz po użyciu 
pierwszych 6 flaszek pańskiego Malz-Extrakt-Gesundheitsbier ogrzanego w moim uporczywym k a ­
szlu, powoduje mnie, że całe moje zaufanie pokładam w tym środku i proszę pana uprzejmie o ry­
chłe nadesłanie mi jeszcze 13 flaszek tego piwa zdrowia. Jan  baron Karg c'. k, rotmistrz.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie­
tach moich wyrobów słodowych znajduje j f th f ln n  H n f f
się mój własnoręczny podpig. u U H d llll  I lU ll .

 Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać moimi u Jozefa  Jahiin ,
i Jak u b a  G o ld w a sse r a  w Krakowie; — w Tarnowie u p. W . T. Ą. W ielogór-  
s k ie g o ;  w Przemyślu zaś u p, M. K o z ło w sk ieg o .

L. 284 praes.

Ogłoszenie Konkursu.
Celem obsadzenia posady Radcy starsze­

go przy magistracie krakowskim, ogłasza 
się ponownie na mocy postanowienia rady 
miejskićj z dnia 24 czerwca b. r. konkurs, 
po dzień ostatni sierpnia rb. trwający.

Ubiegający się o posadę tę, do którćj 
płaca złr. 1.800 w. a. jest przywiązaną, 
winni są podania swoje do rady.; miejskićj 
na ręce prezydenta miasta wystósować i 
w takowych wykazać: wiek, miejsce uro­
dzenia i przebieg życia, oraz dołączyć świa­
dectwa z odbytych nauk prawniczych i ze 
złożonych egzaminów praktycznych dla u- 
rzędników administracyjnych przepisanych, 
nakoniec z wprawy urzędniczćj w służbi;’. 
rządowśj łub gminnćj uabytćj.

Kandydaci spokrewnieni lub spowowino- 
waceci z urzędnikami Magistratu krakow­
skiego, winni ss| stopień pokrewieństwa lub 
powinowactwa wykazać- 

Nadmienia się w końcu, że posada radcy 
starszego jest stałą i że urzędnikom ma­
gistratu krakowskiego zapewnionem jest 
prawo do emerytury według przepisów dla 
urzędników państwa wydanych.

Kraków fl. 1 lipca 1870.
Prezydent miasta

755(3-3) J9r. nietl.

Apteka pod Słońcem 
Fl. SAWICXEWSKIEQO

medycyny doktora 

podaje do wiadom ości, że ma
na składzie . :  707(6-6)

W O D Ę  M I A E I 1 A Ł M A

o b r k i .

P  A  S  a  p ' ; ó  S  T
z gubernji Kowieńskiśj w Rossji wzięty  

czerwca 1870  r. na wyjazd z a g r a n ic ę  
trzem osobom Bronisława W ereszczińskd  
z synem małoletnim Antonim, mamką do 
niego, i siostrą Kamillą Orwid, kto by zna­
lazł uprasza się odesłać  do Wgo p. Mur- 
dzienskiego inspektora zarządu zdrojowego 
w Krynicy za wynagrodzenie z}r , trzy. 
784 '  Krynica 19 lipca-. 187G.

Bronisława W ereszczy ,’iS|ia

Handel pod firmą

|  A. G u m p łow icz
w Krakowie, poleca

Obicia pokojowa
zwój 13 łokci od 15 cent., do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszłoroczne
wy sprzedaje po połowie cen fabrycznych.

1 lóbki na żądanie przesyła franco,

f : e r f t t y
ua meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze.

I okład przy ulicy Grodzkićj pod 1. 63
I na Iszćm  p iętrze.

?1  s ]  i  kW isJ s W  W" I I  j l i

m i E  '

,D |mm
Jedyny środek hygieniczny, zabezpieczający i 

niezawodnie leczący wszelkie szluzotoki i upławy 
tak świeże jak i zadawnione. Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy B ron , Boulevard Magenta 
Nr. 158 — u p, W . H eiiyka  aptekarza w Kra­
kowie, oraz w znaczniejszych aptekach wszystkich 
celniejszych miast Europy i innych części świata.

375(17-52)

Zbawienne działanie elixiru tego na narzędzia moczo-płciowe, znano i używane od 
najdawniejszych czasów, przyrządzany naj trosk ii wiój z roślin na Wschodzie rosnących, pobu­
dza pępyjemnie i orzeźwiająco cały organizm, przywraca czynność zwątloną narzędzi płcio­
wych i podtrzymuje ich działanie, przy ezęstszóm używaniu tegoż, do najpóźniejszego wieku.

Dostać można w aptece ,,zutll ro th e n  Kreł>s“ am hohen Markt in Wien. — Skład 
ną Gajicję w aptece p. S to e k llia ra  w Krakowie. — Flakon z przepisem używania 3 złr. 
w. a ., z przesyłką pocztową ct. więeój. 599(15-24)

1111.111 S T Ó W K I  —
BENEDYKTA WEINKOPF w WIEDNIU

Laudstrasse, Menliugpssc Ir , 4
poleca się do wykonywania wszelkiego rodzaju

urządzeń przy budowlach, kantorach i sklepach
po cenach naj umiarkowłiiasKycli.

Zlecenia każdej chwili przyjmują się i wykonywują bezzwłocznie.
7
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lir. Schterl w IFtednlu.
Od lat 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i f | p f  wojskowa 
A f y e n c f j m  M r m  - S c h i e a * i 9

w  Wiedniu, Naglergasse \r .  22
jest pierwszym i jedynym zakładem w W iedniu, pośredniczącym 

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami władzami cen- 
tralnemi i prywatnemi zakładami w Wiedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za małą prowizją; 459(26-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jako c. k. agent wojskowy tem samem człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajmuje się wszel- 

kiemi komisami w Wiedniu.
Jako były urzędnik konceptowy c. k. ministerjum skarbu dobrze obe­

znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister­
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc.

Kanęelarja dra Schierl której organizacja stała się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swej przezorności energji i (rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu monarchji jest znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

Wprowadzenie w życie większych przedsiębiorstw w Austrji.
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka.
Na listy bez marki zwrotnej, odpowiedź niefrankowana.

Dr. S c li ie r l  w  W ie d n iu .
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J E  W I A T A  P R A W P Z I W Y

doktora E O U I S 1 E S !
zastósowany do lewatyw, wstrzykiwań, skrapiań Prysznica, których 
chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia się i zmiany miejsca.
Używany bywa powszechnie w domach prywatnych, domach zdro-

wia,  w szpitalach i zakładach naukowych, etc,, etc. ó;S>>
Przyrząd ten sam funkcjonuje — wytrysk jego jest ciągły, regu- g 

larny i dający się dowolnie modyfikować.
Do nabycia w Paryżu u Tollay, Martin i Leblanc -  ulica Cadet 7.

W KRAKOWIE w aptece p. W. REDYKA. i 627(7-50)
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3 £ u ? c z e  e p i l e p t y c z n e
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .
152 Berlin— LouisenstraSse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (122-300)

(C horoby św ię teg o  
W alentego)
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Wydane nakładem i w komisie księgarni

G U B R Y N O W I C Z A  i S C H M I D T A
Pierw sze tłumaczenie polskie

najsławniejszej powieści angielskiego powieściopisarza
U . D IC I4 E IS A  „ K L U B  I»II4W I!4A *

2 toiny, wyszło właśnie jako tom IV. V. bibl, zagr. powieści; cena 3 złr
Poprzednie tomy bibl. zagr. powieśbi i roin. zawierają: §
L Caballero F. „Klemencja“ powieść hiszpańska. Przełożył Aio Q  

8vo 1869 1 złr. 50 et. :
II. Caracciollo Henryka. Tajemnice klasztoru neapolitańskiego, 

miętniki z włosk. oryg. przełożył Ajo, 8vo 1869 1 złr.
III. Feuillet Oktawian. Hrabia de Camórs, powieść z francuzk 

przełożona, 8vo 1869 1 złr. 25 ct.
VIII. Gaboriau Emil,. Gdzie winowajca? powieść z francuzkiego 

łożona, 8vo 2 tomy w 1 1870 2 złr.
IX Schwarz Mar ja  Zofja. „Być albo nie być 

II. Tomy w 1. 1870 2 złr.
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powieść szwedzka

W druku znajdują się:
VI. Schwartz M. Z. „Majątek albo imię" powieść szwedzko.

VII Herthons „Poświęcenie kobiety,"tłom. z francuzkiego.
Nakładem i w komisie wyszło świeżo:

Biliński Leon: Studja nad podatkiem dochodowym, szkic krytyczny umie­
jętności skarbowćj, Tom L, 8vo (z przedpłatą 50 ct. na tom II) 
1870 3 zlr. ’

Stadnicki Kazimierz. Olgierd i Kiejstut synowie Gedymina W. księcia ru 
Litwy, 8vo 1870 2 złr. 40 ct. ' >

Teleżyński A. Olej skalny i jego zastosowanie w przemyśle i w życiu 
codziennćm. 16ka 1870 90 ct.
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751 (4-?)

K  u  r  s
1 żądaj ąj płacą

K ra k ó w  21 lipca złr. wał. a.
Papiery krajowe:

50 —Renta .................................... 51 —
„ w srebrze ................. 61 — 59 —

Losy pożycz, z r. 1854.. _ .  — _ii —
.  1860” — — ___  —
.  1864-- 87 - 86 -

Galie, obligacje indemn.. . 69 70
listy zast.................. — — ________

„ „ ban. hypot. — —
Ob ligi pierwszeństwa:

Kolei połudn. 37, (Lomb.) 107 - 105
„ Kar. Ludwika 5% . . _  — -------
” „ u II emis. ___— — —

Oerniow. 1 5 ° / , . . . . — .._ — —
„ 1867......... ------- — —

1 „ 1868......... 86 _ 84 40
Akcje przemysł, i bank.

174 — 172 -Lombardy............................
Akcje kol. K. Lud. gaiic,. *94 — 197 —

kol. ezerniow.......... 175 — 173 —
„ kol. RudoFa........... 145 — 143
„ kol. siedmiogr. . . . — — ..

„ kol. półn.-wseh... . _  -
banku naród........... — — -- -

„ Zakł. kredyt .......... 206 — 203 50
Kol. wschodnia . . . 71 - 70 —
Zakł. kredyt, węg.. _  .  . — .
banku obrotow.. . . 70 - —  _

„ hypotocz. g d. ------------- —

handl. ogóin. ___ — — —
krakowski z.
wpłatą złr 8C ------- -------------

Losy kredytowe........... 130 — 128 -
Papiery zagraniczne:

89 — 88 -Listy zast. poi. z kup. I emis.

„ „ „ Hemis.
likwidacyjne r. kup..

j warsss.-wiad..............
warsz.-bydg.............

pr. z r. 1864.............
„ z r. 1 8 6 6 . . . . . . .

I8yj8k, runie pap............
W ied e ń  20 lipca 
’ug panst. R eu ta .. .  .5%
„ .w srebrze 50/0
„ wal. austr. splac. 5% 

Losy pożycz, zr, 1839 . . . .  
„ .  1854 4%
ua 500 1860 5 
na 100 1860 5%
na 100 1864.........

Como .................................
Oblig. ind. Gal.............. 5 °/(

„ Bukow.5°/„ 
Galie, pożycz, głodowa 7 % 

Akcje bankowe
Anglo-austr. za 100 złr.. .
Anglo-węgierskie...............
Austr. kredytowe . . . .
Kredyt, handi. przemysł.. .
Dyskontowy austr.............
Franko austr......................
Krakowski handl. przem.. 
Galicyjski krajowy .. 
Narodowy...................

a P i e r  ó  w i ]

żądają| płacą żądaj ą| płacą
złr. wal. a. Akcje kolei. złr. wrl. a.
89 _ 88 __ Alfóld Fium e..................... 140 — 138 --
69 90 69 — Czeska zach. ua 200 złr. 208 — 206 --
— — . — — „ północu. „150 „ — - — --
— — — Elżbiety. . . .  na 200 „ 172 — 170 —
— — — — Ferdynanda na 1000 „ 1810— 1080—
— — — — Franc. Józefa „ 200 „ 160 — 159 --

132 — 129 — Kar. Ludwika „ 200 „ 195 — 193 —
-wV — — Koszyc. Oderb. 170 „ 49 — 48 __
11 20 10 80 Lwow.-Czerń, na 200 złr. 175 — 173 --
_ — - Półn. zach. a u s tr ................ 172 — 170 --

2 1 95 Rudolfa...........ua 200 „ 143 — 142
1 50 1 48 Siedmiogrodzka „ 200 „ 145 — 140 - -

Rządowa na 200 (500 fr.) 328 — 32b --
50 25 49 75 Theissbahn ....................... 188 — 186 •—
59 35 59 Tram w ay........................... 119 _ 118 50
_ __ ,— Południowa na 500 fr.. . . 174 — 173 -

196 ___ 194 .— Węgier, półn.wsch. 200złr. 130 — 134
—~ _ _ „ wschodnia 200 „ 68 — 67 --

86 __ 85 50 Akcje przem. i Listy zast.
*>6 __ 95 _ Borysławskie naft. 200 fl. — - — —
Si­ 50 86 50 Aust. Bod.-Cred. 100fl.5°/c 103 50 103

_ - - Listy. zast. galicyjskie 4Y0 — — — —
no __ — P n r 57, — — — --

__ .— „ „ Banku Hyp: 6% _ — —
, __ „ „ Bank. Włoś. 6% „ — —

Bank. naród. M.K.50/, 91 60 - - —~
165 50 164 50 „ ,  » W.A. 5 “/o 87 — — —
65 60 , zast. węgierskie 5 > % 88 — —
— — — Ob ligi pierwszeństwa:

204 — 203 — Kolei czesk.półn. 300fl.% — - — --*
__ — __ __ n zachod.300 „ 5 ° /# — — — -
73 50 72 50 , Cesarz. Elżbiety 5% — — —
— Elżb. wsr. 100 zł. W. A. 5°/, 92 __ 91 .60
_ ---- — — EIż. em.1862 „ „ 57, 92 — 91 —

660 — 667 — Elż. „ 1869 „ » 57, 94 — 93 —

P  1 I I ę d z y.

Ford i00s5łr.M.K,&%
„ ■ „  w . A.6%

„ (sr.płat.)5% 
Karola Ludwika na 

300 złr. 6% 
' „ „ 2  emissja .

Lwow. - Czerń.-Jassy: 
I. emis. na 300 złr. 6%

ti t ' ” ” 5 °ć®
m - » » 5 7.

Rudolfa na 300 fl. 5% 
Siedmiogr. 200 „ 5%

'a  na 500 fr.
II. emis.

Południow a.......................
na 200 fl. sr. za 100 w. a. 5 •/, 
Bony 1870 za 74 6 V

1875 „ 76 ” 6%
1877 „ 78 „ 61

Losy prywatne.
Kredytowo na 1 ‘‘O fl. w. a
Clary „ 40 „ M.K,
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . .  .na 10 
Budy . . . .  .na 40 fl. W.A.
P a lfy  na 40 „ M.K.
Rudolfa , . .  „ 10 „ W.A
8 aim   „ 40 „ M.IC.
St. Genois „ 40 „ M.K, 
Stanisławów 20 „ W.A. 
Tryestu .. na 1 )0 „ M.K. 
Waldstein „ 20 „ „
Wiudischgratz 20 „

Wexte:
Augsbrg. za lOOfl nii in.4

żądaj$| płacę
złr. wal. a.

102 - 101 —

86 r

1
1

1
1

1
 

11
1 

M 
1

105 — 
85 — .—

127 — 126 —

-----
__ __

— ■-W-
— —

żądająl płauą
złr. wal. a.

Berlin za 100 tal. 5 skontn ____ _
Frankf. za 100 fl. 4 114 25 113 25
Hambrg 100 mark 4 — _ _ —
Londyn 10 ft. st. 3 1/, 131 — 130 —
Paryż za 100 fr 2! 50 50 50 ~

M onety:
Dukaty ważne........... • • • • 6 10 6 8
Napoleony........... t • • • 10 94 10 92
Srebro ................... 130 50 129 50

L w ó w  2o lipca
tndemniz. galicyjska. 5°/c 70 - 68 75

„ buków... 5% — — — ..
Listy zastaw ne......... 47. 75 5o 74 50

57. 83 50 83 —
Pożyczka głodowa.. 7% 100 - _—
Akcjo bankuhipot... 6% _ — — —

„ „ w łościan.. 67 . 90 50 89 -
Dukat ważny ........... 6 69 6 35
Napoleon d’o r ............. 11 15 10 95
Półimperjał ros........ 11 40 U  10
Rubel srebr............... . . . . 2 10 2 —

„ pap ierow y .... . . . . 1 62 1 51
1 alar p rusk i............. . . . . —  „ — __
Srebro....................... 130 26 128 75
W a rs z a w a  19 lipca Rs. k. Rs. k.

Listy zast, serji 1 . . . •4% 88 71 — —
.47, 88 71 — _

„ likwidacyjne .. •4% 67 64 67 -
Poż. lot. z 1064 . . ■57„ —. — _L’

„ z s. 1066 . . . •57o -------
Akcje kol. warsz.-wied. . . . 65 - — —

„ „ warsz.-bydg,. 66 - 64 -
„ „ warsz.-teresp. — — — —
„ _ łódzkie . . —  . . . . —  -

Wexle na Wiedeń za 150z 101 70 100 80

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
O d ch o d zą : Z Krakowa do W iednia, W rocławia o 

godzinie 6 min. 3 rano; 3 min. 33 po peł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
r a no , — do L w o w a - o  g. 11 min. 35 rano. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  o 6 28 r. 
o 5 30w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 
8  m. rauo, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  og.  11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 25 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 po poł 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 

5 min. 16 w ieczór,—
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 ni. 29 rano, 

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu 
P rz y c h o d z ą : Do Krakowa z Wiednia o « 9 m. 62 

rauo 8 m. 54 wieczór — z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 ruin. 2ł 
wieczór, — ze L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g. 8 m. 15 rano, i o g. 8 , m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m, 39 rann 
i go. 6 m. 25 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

lOm. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 23 rano; 7 

m. 32 wieczór.
Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 

z Krakowa do Wieliczki i Niepołomic o g. 11 m. 
23 odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do Kra­
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popołudniu.

£MłV Buch pociągów odbywa się na kol. gaiic 
Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. późniój 
od krakowskiego.

■ ’■ t /m .  ''&m 

N A JW IĘ K SZ Y  SK Ł A D  FA B R Y C ZN Y

Karola fifuber
M ariah ilfe rs tra sse  Nr. 89.

do z łr . 2.40.

Nr.
1 
1 
1
1 ”  ”
1 ” ”
1 „ ”

i tak wyżej do złr.

89 w Wiedniu 
kompletne okno od złr. I 80

i: u „  ,, 2.80
u  „  ,, ,, 3.50
j> „  „  „  4.50
« ,, ,, ,, 5.50

6.50
20

>1
W.

3.25.
4.—.
5.— .
6 .— . 
7.—.

Skład wszelkiego rodzaju spentlanych i hafto­
wanych jako też pozszywanych firanek muślino­
wych. *

Osłony od 10 ct. wyżej. 458(9-12,
Różne kolorowe kutasy do firanek para 38 ct. 
Spódnice z włosia od 2 .80, 3.50, 4, 5 do 8. 
Krynoliny białe i kolorowe od 1.30, d° 6-

WŁASNEGO WYROBU:
Sznurówki za sztukę c. 90, .20 , L50, 2 do 5. 
Fryzury z włosów od c. 30, do 1.50.
Kosy z jedwabiu od c. 50, złr. I, 1.50, 2. 
Suknie wierzchnie dla kobiet białe 1 kolorowe 

po 1.50, 2, 2.60, 3, 3.50, 4, 4AO, 5, 6, 7, 8, dalej 
są wielkie zapasy wstążek jedwabnych, koronek, 
tiulu, garniturów, chmisett, chustek koronkowych, 
i płaszczy, poszewek ną parasolki, kolorowej kre­
py łokieć po 28 c., materji jedwabnych i dodat­
ków do kapeluszy i sukien damskich.

Suknie jedwabne od złr. U  do 5o. — 
Kaszmir na suknie % szerokości łokieć po 78 ct.

NB. Sprzedaje się po cenach fabrycznych.
Kupcom i nabywcom większych partji ustępuje 

się po znacznie zniżonych cenach.

Wydawca Alfred Szczepański. W drukarni Karola Budweisera.


